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PRZEDMOWA.

Literatura nasza, posroięcona sprawom prasowym, jest 
bardzo uboga. Nie mamy dotychczas żadnych prac, dotyczą­
cych agency] prasowych, nie mamy również nawet takiego in­
formatora, jak  n p .,,Handbuch der W eltpresse“, wydany przez 
Deutsches Institut für Zeitunskunde. Luke te wypełniają ka­
talogi prasowe biur reklamowych oraz dział prasowy „Roczni­
ka Politycznego i Gospodarczego“, wydawanego od trzech lat 
przez Polską Agencją Telegraficzną.

Jeżeli chodzi jednak o światowa^ literaturą agency] praso­
wych, to poza szeregiem studjów w jeżyku  angielskim, fran­
cuskim i niemieckim,, poza monograf iami poszczególnych agen 
cyj, z monograf jami agency] Haoasa, Reutera i Wolf fa na cze­
le, oraz poza przyczynkami w prasie fachowej niemieckiej, 
literatura naukowa nie posiada wiele gruntownych prac w  tej 
dziedzinie.

Mając okazją poznania tych spraw zbli.ska w ciągu czte­
roletniego okresu kierowania Polską Agencją Telegraficzną, 
zwiedziwszy 17 agency] europejskich i poznawszy ich organi­
zacją i metody pracy, czują .sią w  obowiązku choć w krótkim  
szkicu zanotować to, co widziałem i .słyszałem.

.Agencje prasowe bądź odgrywają tyłko łokalną rołą, bądź 
też, jako agencje t. zw. telegraficzne, wymieniające miądzy so­
bą informacje, mają szersze .światowe znaczenie. W pracy mo­
je j zajmą sią tylko  tym  drugim rodzajem agency], które naj- 
Tołaściwiej możnabij nazwać agencjami inform acyjnemi, dla­
tego, że obsługują one nietijłko prasą, ale równocześnie władze, 
urządy, ambasady, poselstwa i konsulaty, tudzież banki oraz 
wielkie przedsiąbiorstwa handlowe i przemysłowe. Nie są to 
miąć agencje wyłącznie prasowe, nie .są również wyłącznie te-



iegraficzne^ gdyż, mraz z postępem techniki łączności, posłu­
gują się nietylko telegrafem, ale przederoszystkiem telefonem, 
a następnie radjotelegrafem, radjofonją, dalekopisami i t. p.

W  pracy sroej podaję kolejno dzieje i stan obecny śroiato- 
roych agencyj  informacyjnych, organizację i metody pracy, 
kończąc analizą znaczenia i roli agencyj  ro życiu politycznem  
śroiata.

Zdaję sobie sprawę, że tematu wyczerpać nie zdołam, 
pragnę jednak w  tym  krótkim  szkicu podać to wszystko, co 
zdobyłem w ciągu kilkuletniego dośroiadczenia, nie wątpiąc, 
że przyjdą inni, którzy temat ten rozwiną, uzupełnią i zapo­
czątkują literaturę agencyj  informacyjnych, dotąd tak bardzo 
zaniedbaną.

Roman Starzyński



I.

Dzieje agencyj informacyjnych.
H istorja agency] inform acyjnych zapoczątkowana została 

niespełna przed stuleciem. Myśl stworzenia agencji zawdzię­
czam y kupcow i parysk iem u K arolowi Havasowi, k tó ry  
w r. 1835 założył pierw szą, do dziś isitniejącą, a zarazem  
przodującą wsizystkim agencjom  światPwyim — agencję 
Havasa^). Początkowo było  to b iuro  tłomaczeń, ulokow ane 
w  skromnemu pomieszczeniu p rzy  ul. Jean Jacques Rous­
seau, w niczem nie przypom inającem  dzisiejszego gmachu 
agencji p rzy  Place de la Bourse. Otóż to biuro tłomaczeń 
w padło na myśl zaproponow ania m inisterstw om  i am basa­
dom państw  obcych w Paryżu  abonam entu wyciągów z p ra ­
sy, głównie angielskiej, k tóre byłyib’̂ dostarczane perjo- 
dycznie. Zainteresow ał się tym  „servisem “ dziennik  „Con- 
stitutiooiel“ i stał się pierw szym  abonentem  prasow ym  te j  
agencji in form acyjnej. W ślad za nim  poszły i inne dzien­
niki parysk ie , k tó rym  jednak  nie w ystarczały  tłom aczenia 
1 w yciągi z p rasy , zapragnęły  one rów nież inform acyj 
z p ierw szej ręki. W tym celu H avas organizu je w r. 1846 
codzienną służbę k u rje rsk ą  pomiędzy Londynem  i Bruk- 
sellą a Paryżem , rozw ija jąc równocześnie sieć korespon­
dentów, k tó rzy  dostarczali wiadomości k u r jerom . Stopnio­
wo cała Europa pokry ła  się siecią korespondentów ; roz­
mieszczeni oni zostali również w innych stolicach państw  
europejskich.

Taki b y t począte'k służby  inform acyjnej, k tó ra  od p ierw ­
szej chw ili obsługiw ała poza prasą w ładze i przedstaw iciel-

*) Agence Haras. Services d'informations. Paris, 1925.
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stw a dyplomatyczne, a szybko również objęła obsługę ban­
ków i org^anizacyj finansow ych i gotspodarczych.

Od początku rów nież stw ierdzouem  zostało, że u trzy ­
m yw anie gęstej sieci korespondentów  kosztuje drogo i w y ­
łącznie djla celów inform acyjno - politycznych opłacić się 
nie może, to  też Hlavas w padł na myśl w yzyskania je j  rów ­
nocześnie d la celów handlotwych, a w  pierw szej lin ji — re ­
klam owych.

Myśl tę  zrealizow ał w r. 1850 August Havas, syn  Ka-
i4)la, k tó ry  połączył swą agencję inform acyjną z biuram i 
ogłoszeń B ulliera i L a f itte a  (s try ja  późniejszego długole­
tniego prezesa R ady A dm inistracyjnej A gencji H avasa), 
p rzekształcając je  na „Societe G enerale des Annonces“ .

O rganizacja ta  zapoczątkowała służbę reklamową Agencji 
Havasa, do dziś największą we Francji, a stanowiącą jedno 
z najw iększych biur propagandowo - reklamowych w świecie.

W r. 1879 A gencja H avasa przekształca się w spółkę 
akcyjną, zaw iera umowy z analogicznem i agencjam i za­
granicą, przenosi się do nowego pomieszczenia p rzy  ulicy 
N otre Dam e des Victoires i rozw ija swój servis prasow y 
do tego stop'nia, że poza k ilku  w iększem i dziennikam i pa- 
ryskiem i, cała prasa francuska, zwłaszcza proiwincjonalna, 
w servisie H avasa znajdiuje całokształt fm aterjału inform a­
cyjnego o zdarzeniach zagranicznych, politycznych, wew­
nętrznych, m aterjału  uzupełnianego conajw yżej inform acja­
mi czysto lolkalnemi.

O d pierw szych chw il zasadni czerń zadaniem  agencji 
in form acyjnej je st dostarczanie ja k  najw iększej ilości ści­
słych inform acyj możliwie najszyibszemi środkam i łącz­
ności. To 'Spowodowało, że agencja infoiim acyjna s ta je  się 
pionierem  w dziedizinie wynalażkóiw wszelkiego rodzlaju 
środków  łączności. O na pierw sza stosuje każdą nowość 
w te j dziedzinie, ona w ypróbow uje je  w sw ej służbie, 
a ikażdy w ynalazek z kolei dokonyw uje przew^rotu w je j  
organizacji.

' N ajw ażniejszym  etapem  w rozw oju agenćyj inform a­
cyjnych  s ta je  się w ynalazek  te legrafu . Stąd pochodzi na­
zwa agencyj telegraficznych. W 8 tygxxlni bowiem po 
przeprow adzeniu  pierw szej b n ji te legraficznej w Niem-
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Czech, pow staje w Berlinie w dniu 27 listopada 1849 r. d ru ­
ga po H avasie śiwiaitowa agencja in form acyjna  (W olff‘s 
Telegraphiisches Büro) ’), założona przez w ydaw cę „Nazio- 
nałzeitung“ D r, B ernharda W olffa. N azaju trz  po  pow staniu 
agencji B. W olff o trzym ał pierwisze depesze z Londynu 
z notow aniam i giełdowemi, k tó re  ogłosił w  „Nazional- 
zei'tung“.

W r. 1865 Biuro Wolffa przekiształcone zostało na spół­
kę kom andytow ą, a  w  r. 1874 — w  tow arzystw o akcyjne 
(Continental - T elegraphen - Compagnie A. G.) z kap ita ­
łem 1.000.000 m k. niem.

W trzy  la ta  po pow staniu B iura W olffa, w r. 1852, po­
w staje trzecia  w ielka św iatow a agencja inform acyjna, za­
łożona przez R eutera  w Londynie. Jest to  dziś również 
spółka ak cy jn a  (Reuters Ltd), k tó re j głów nym i w łaścicie­
lami są: si/r R oderick Jones, obecny prezes Riady A dm ini­
stracy jn e j, o raz spółka Press Associated Ltd, d ru g a  agencja 
t^rytyjska, przeznaczona dla obsługi p rasy  angielskiej, gdy 
agencja R eutera zakro jona je s t na skalę agencji św iato­
w ej, przeznaczonej d la  obsługi prasy  przew ażnie pozaeu­
ropejsk iej.

W ślad za tem i trzem a agencjam i „doyennes“, ja k  się 
zw ykle m ianują, pow stała w  r. 1853 agencja włoska, zało­
żona przez W ilhelm a Stefaniego, przekształcona po jego 
śmierci n a  tow arzystw o ak cy jn e  (Agenzia Stef ani), którego 
większość akcy j, podobnie ja k  większość akcy j B iura 
W olffa )̂, należy do rządu. Na czele te j  agencji stoi, jako  
prezes R ady A dm inistracyjnej, osobisty przyjaciel i jeden 
z najbliższych w spółpracow ników  ‘Mussolini ego, Mani i o 
Morgagni.

P iątą z kolei, a zarazem  bodaj ostatn ią agencją te leg ra ­
ficzną, pow stałą z in ic ja tyw y  pryw atnej, je st agencja duń ­
ska (R itzaus B ureau D ansk Telegram byra), założona dnia 
1 lutego 1866 roku przez Ritzaua, dziadka obecnego w yłączne­
go właściciela te j agencji, a zarazem dyrektora naczelnego 
Lauritza R itzaua. Jest to jed y n a  agencja, k tó ra  nie prze-

Vom 75 Gebiiriłstag W. T. B., Berlin 1924. 
Obecnie „Deutsches Nachrichten Bureau".
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kształciła eię na spółkę akcyjną, i dotychczas je st w łasno­
ścią p ryw atną , pozostając w rękach rodziny je j  założy­
ciela.

Rok 1867 zaznaczył się powstaniem  now ych agencyj, 
k tóre jed n ak  powi&tały już  nie z in ic ja ty w y  p ryw atnej, 
lecz założone zostały, jako filje agencyj Havasa lub 
Wolffa.

Z in icjatyw y Havasa powstała agencja hiszpańska 
„F abra“, dziś tow arzystw o akcy jne z kapitałem  1.000.000 
pesetów, k tó re j głównym współwłaścięielem, prezesem 
Rady A dm inistracyjnej, a zarazem  faktycznym  kierow ni­
kiem jest Louis Don Amato de Tbarrolla. Nieco później 
Hava® założył również agencję portugalską, k tó ra  uzyskaw» 
szy charak ter agencji urzędowej, pozostała dotychczas filją 
Havasa, kierowaną przez Francuza, dyrektora naczelnego 
Lionela R aoula Duvala.

Z in ic ja tyw y  W olffa natom iast pow stała w r. 1867 
agencja  szwedzko - norw eska, k tó ra  jednak  ju ż  w r. 1868 
przekształcona została na tow arzystw o spółdzielcze w łaś­
cicieli dzienników . Z te j agencji utw orzone zostały рм> od­
dzieleniu się NoTwegji od Szwecji dw ie agencje skandy­
naw skie: „Tidningarnas T elegram byra A ktienbolag"
w Stockholmie oraz „Norsk Telegram byra“ w Oslo.

Rozwój agencyj inform acyjnych m usiał doprowadzić 
do ryw alizacji, jeżeli nie do w alki pom iędzy poszczególne- 
mi agencjam i, zwłaszcza pom iędzy Havasem, Reuterem  
i Wolffem. H avas najm niejszy  w ziął udział w te j лѵаісе, 
gdyż ekspansję  swoją skierow ał n a  k ra je  rom ańskie: Bel- 
gję, S zw ajcarję  zachodnią, W łochy, H iszpanję i Portugalję . 
R euter i W olff ryw alizow ali na północy o k ra je  germ ań­
skie, to też w alka konkurency jna  p rzy b ra ła  tu ostrzejsze 
form y. W olff w  r. 1867 opanował Szw ecję i N orw egję 
przez założenie tam  sw oje j filji oraz wszedł w ścisły kon­
ta k t z Biurem  Ritzau w  Kopenhadze. R euter założył swą 
filję, istn iejącą dotychczas w A m sterdam ie pod na 2lwą: „Nee- 
derladsch T elegraaf A gentschap“, k tó rą  obecnie k ie ru je  
dyr. Karol Schlick )̂, w praw dzie H olender, będący jednak

W r. Holandja stworzyła własną oficjalną agencję.
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jedyn ie  funkcjonarjuszem  R eutera. R euter nie poprzestał 
na tem i usiłu je opanow ać północne Niemcy, zakładając 
swą filję p. 11. „ J ełegraplienbureau fü r xNorddeutschland“. 
^\'aika ta  ustaje jednak  nagle w roku 1870, w  tym  bo­
wiem roku  zaw arta  została pierw sza umowa pomiędzy Ha- 
vasem, W olffem i Reuterem, w k tó re j określono te reny  
ekspansji tych  trzech w ielkich agencyj. H avas u trzym ał 
swe dotychczaisowe te reny  i uzyskał A m erykę południową, 
Pieuter, prócz W ielkiej B ry tan ji i H olandji, otrzym ał 
wszystkie pozostałe pozaeuropejskie części świata, W ólff 
zaś — północną i w schodnią Europę.

Ten pierw otny podział św iata pomiędzy trzy wielkie 
„św iatow e“ agencje obow iązyw ał do końca XIX stulecia, 
nic więc dziwnego, że w  tym  okresie nie w idzim y praw ie 
nowych agencyj n a  kontynencie europejskim , poza agen­
cjam i ówczesnych w ielkich m ocarstw: A ustro - W ęgier 
i Rosji. Zarówno jed n ak  pow stałe w r. 1881 W iedeńskie 
Biuro K orespondencyjne, ja k  i P etersburska A gencja Te­
legraficzna pozornie ty lko  b y ły  sam odzielnem i agencjam i; 
w gruncie rzeczy by ły  one filjam i B iura Wolffa, gdyż le­
żąc na te ren ie  w pływ ów  Wolffa, pod względem  inform a­
cyjnym  całkow icie by ły  odeń uzależnione.

D opiero w r. 1900 pow stanie pierwiszej w ielkiej agen­
cji am erykańsikiej „Associated Press“ )̂, u tw orzonej dzię­
ki zjednoczonym  wysiłkom najpoczytniejszych dzienni- 
kóvs' Stanów Zjednoczonych, spowodowało zmianę sy tu ­
acji. W alka z „Associated Press“, pow stałą na terenie 
wpdywów Reutera, nie byłaby łatw a, to też trzy wielkie 
agencje europejsk ie szybko się zorjen tow ały  w sy tuacji 
i zapropono'waly now y podział terenów , ju ż  nie potoiiędzy 
trzy , lecz pom iędzy cz tery  w ielkie agencje. R euter u trzy ­
mał W ielką B ry tan ję  z kolonjam i, Hiolandję, Azję, A fry ­
kę i A ustralję, llaAas — F rancję  z kolonjam i, Belgję, W ło­
chy, H iszpanję, Portugalję , Szw ajcarję  rom ańską, B ałka­
ny i A m erykę południową, Asso-ciated P ress — S tany  Z jed­
noczone, Kanadę, Meksyk, Kubę, Filipiny, a  W olff — Niem-

9 M. Wajnryb. „Biuro Wolffa a sieć agencyj telegraficznych'* 
(Prasa Nr. 1/5 z r. 1932).
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су z kolonjarai, A ustro - W ęgry, Rosję i k ra je  skandynaw ­
skie. Prócz tego zagw arantow ano R euterow i możność dzia­
łan ia  na Bałkanach, a Associated Press — w południow ej 
Ameryce.

Ten stan rzeczy w zasadzie p rzetrw ał do w ybuchu 
w ojny św iatow ej t. j. do r. 1914, jednakże dzie je  agencyj 
obfitow ały w w ypadki, k tó re  niezawiszę by ły  na rękę w ie l­
kim agencjom . Zwłaszcza pow stanie S zw ajcarsk iej A gen­
cji T elegraficznej (A. T. S.) nie obeszło się bez pew nych 
incydentów . Do r. 1894 prasa szw ajcarska, w ychodząca 
w języ k u  francuskim , posługiw ała się servisem Havasa, 
p rasa szw ajcarsko - niem iecka — servisem  Wolffa. W le- 
cie 1894 r. z in ic ja tyw y K. Moreł‘a, sekretarza redakcji 
„Journal de G eneve“, k ilku  dziennikarzy  szw ajcarskich za­
łożyło „Syndykat dzienników  szw ajcarskich“ z kapitałem  
100.000 fr. szw., który zdecydował się przejąć n a  siebie 
obsługę inform acyjną prasy szw ajcarskiej. Ponieważ wszel­
kie źródła inform acyjne by ły  już  w ręku  H avasa i Wolffa, 
zdecydowano przede wszy stkiem  w ysłać delegację do P a­
ryża, celem przeprow adzenia p e rtra k tacy j z Havaselni co 
do uzyskania dla m ającej powstać S zw ajcarsk iej Agencji 
Telegraficznej servisu światowego. Szw ajcarzy gotowi ЬлТі 
za servis ten  płacić 35.000 fr. szw. rocznie, lecz Havas za­
żądał 55.000 fr. i od żądania tego odstąpić nie chciał. P e r­
trak tac je  isię rozbiły, a Szw ajcarzy  p rzy  pomocy kilku 
dziennikarzy — paryskich korespondentów  pism szw ajcar­
skich — zorganizow ali sobie fiłję  w Paryżu, k tó ra  telefo­
nicznie obsługiwała prasę szwajcarską. Po 3 miesięcznej 
w alce H avas skapitulow ał i 1 stycznia 1895 r. Szw ajcarska 
A gencja Telegraficzna, jako  spółka wydawców dzienni­
ków  szw ajcarskich, roizpoczęła sw oją norm alną pracę. )̂.

Pod koniec XIX stulecia zainteresow anie E uropy w y­
raźnie zw raca się ku w ypadkom  na Bałkanach, to też Havas 
p rzystępu je  taftn do tw orzenia swoich filij: w  Belgradzie 
(Serbska A gencja Telegraficzna) i w Atenach (1906). Z tych 
filij w ywodzą się dzisiejsze agencje: jugosłow iańska 
„A vala“ (1919), kierow ana jeszcze po w ojnie św iatow ej

9 Agence T(*legraphique Suisse. 25-e anniversaire 1895-1920 Bern.
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przez Francuza, p. A lberta Mousseta )̂, obecnie już całko­
wicie samodzielna, oraz będąca dotychczas pod w yraźnym  
wpływem H avasa, grecka „Ageiice d^Athenes“, znajdująca 
sję ostatnio pod kierow nictw em  p. Vassiliosa V ekiarelüsa. 
Również pod koniec XIX stulecia rząd Bułgarski przystę­
pu je  do kreow ania w łasnej agencji in form acyjnej (1898) 
B ułgarskiej A gencji Telegraficznej (BTA), k tó ra do dziś 
nie je st przedsiębiorstw em , lecz W ydziałem M inisterstwa 
Spraw  Zagranicznych.

Pow stanie „Associated Press“ w Stanach Zjednoczo­
nych nie pozostało bez echa po drugiej stronie Pacyfiku 
i oto na wzór am erykański pow staje w ja p o n ji agencja, 
zorganizow ana przez w ydaw ców  dzienników  p. ?a. „Nippon 
Dempo Tsushin Sha“ („D entsu“) z kapitałem  l.bOO.OOO yen. 
A gencja ta  pow staje w r. 1901 na terenie, pry.ydzielonym 
Reuterowi. Tym razem trzy wielkie agencje nie ustępują 
wobec now ej agencji i nie p rzy jm u ją  je j  do grona ager- 
cyj „sprzymierzonyich“. Nie przew idyw ano praw dopo­
dobnie, że jest to początek pow staw ania całego szeregu agen- 
cyj „niezrzeszonych“, k tó re  stw orzą pow ażną konkurencję  
koncernow i H avas - Wolff - Reuter.

Z początkiem  XX stu lecia zaobserwowano na terenie 
prasow ym  nowe zjaw isko — tw orzenie się trustów  praso­
wych )̂, które, z jaw iając  się naprzód na te ren ie  W ielkiej 
B ry tan ji, nie stanow ią z początku dla agency] żadnego n ie ­
bezpieczeństwa, gdyż nie m ają  am bicji w k ie runku  tw orze­
nia nowych agencyj. Tymczasem jednak  trusty , pow sta­
jące w Stanach Zjednoczonych i Niemczech, rozpoczynają 
swą działalność od tw w zenia лѵІа8пусЬ agencyj, uniezależ­
nionych od bezkonkurencyjnego dotąd zw iązku Havas- 
W olff-Reuter.

W ten sposób pow staje w  r. 1907 znana agencja ame- 
rykańf^ka „U nited Press“, założona przez „The Scripps-Ha- 
w ard N ew spaper A lliance“, k tóra w krótce stanii' się naj-

L‘Agence Avala. Services politiques et d‘iiiformations ilu Royaii- 
me S. C. S. Belgrad, 1926,

Jerzy Szapiro. „Trusty prasowe“ („Prasa“ zeszyt 2/1930
i 1/1951).
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pow ażniejszym  konkurentem  nietylko am erykańsk iej „As­
sociated P ress“, ale naw et w ielkich agencyj europejskich 
n a  ich w łasnym  teren ie — na kontynencie Europy. W ślad 
za „U nited Press“ am erykański tru s t prasow y H earsta po­
w ołuje do życia trzecią w ielką agencję am erykańską „In­
ternational News Service“, powstałą podobnie, ja k  „United 
Press“ z w alki z „Associated Press“ .

To sam o dzieje się w  Niemczech, gdzie na tle w alki 
z Biurem  W olffa pow staje w r. 1913 „Telegraphen Union“ 
(Telunion) )̂, agencja nacjonalistyczna tru s tu  prasowego 
H ugenberga, a w ślad za nią — dem okratyczna agencja 
Ullsteina. Trzeci w ielki koncern prasow y Mossego współ­
p racu je  z Wolffelm i zam iast agencji in form acyjnej powo­
łu je  do życia w ielką m iędzynarodow ą agencję reklam ow ą.

W tym  stanie rzeczy zastała agencje inform acyjne w oj­
na światowa. D ługoletnia w spółpraca porozum ienia Havas- 
W olfUReuter została p rzerw ana na la t kilka, a lin je  bo jo­
we uniem ożliw iły w spółpracę agencyj, znajdujących  się po 
obu stronach frontu.

Zarówno rządy państw , ja k  i dowództwa naczelne p rzy ­
w iązyw ały dużą wagę do roli agencyj inform acyjnych, k tó ­
re też pow staw ały dla pew nych specjalnych zadań, a po ich 
spełnieniu znikały. D wie jednak  tak ie  agencje p rze trw a­
ły  w ojnę i pozostały na stałe: B elgijska A gencja T elegra­
ficzna (Belga), k tó ra  pow stanie swe zaw dzięcza odcięciu 
Belgji w czasie w o jn y  od Havasa, oraz stw orzona w r. 1927 
agencja  tu recka „Agence de C onstantinople“. Po w ojnie 
przem ianow ana została przez m łodoturków  na „A gencję 
O ttom ańską“, przekształconą następnie na przedsiębiorstw o 
państw ow e p. n. „Agence M illi“ ; z n ie j pow stała is tn ie ją­
ca dziś „Agence d‘A natolie“ S. A., k tó re j 60®/o akcy j jest 
w ręku  rządu.

Po w ojn ie  św iatow ej w szystkie rządy zrozum iały już  
znaczenie posiadania w łasnej agencji in form acyjnej. To też 
od r. 1918 z jaw ia ją  się coraz to nowe agencje tak , iż dziś

Obecnie połączona w r. 1955 z Biurem Wolffa w jedną oficjalną 
agencję niemiecką: „Deutsches Nachrichten - Bureau“.
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niem a już  w  Europie państw a, k tó reby  nie posiadało agen­
cji in form acyjnej.

W ten sposób w  roku 1918 powstały: „Polska Agencja Te­
legraficzna“ w Warszawie^), Ceekoelovenska Tiskova Kan- 
celar w Pradze i Suomen Tietotoimisto (Fińska Notisbyran) 
w Helsingforisie. W r. 1919 w skrzeszona została jugosło- 
wiaóiska agenc ja  p. n. „A vala“ na m iejsce przedw ojennej 
Serbskiej A gencji Telegraficznej w Belgradzie oraz tw orzy 
się Łotew ska A gencja Telegraficzna „Leta“ w  Rydze. W r.
1920 na wzór „Lety“ organizu je się L itew ska A gencja T e­
legraficzna „Bita“ w Kownie i Estońska A gencja T elegra­
ficzna „Eta“ w Tallinie. W reszcie w r. 1921 pow staje ru ­
m uńska agencja  (Agence O rient-R adio „R ador“ ) w B uka­
reszcie.

Na gruzacli W iedeńskiego B iura K orespondencyjnego 
powstaje „Amtliche Nachrichtenstelle“ w W iedniu i „Ma­
gyar T aviroti Iroda“ w  Budapeszcie. Zamiast P e te rsbu r­
skiej A gencji T elegraficznej rząd sowiecki tw orzy  agencję 
„Rosta“ (Rossijskoje te leg rafno je  agenstwo), przekształconą 
w roku 1925 na  „Telegrafnoje Agenstwo Sojuza Sowie­
tów“ (Tass). Wreszcie z w alki Reutera z agencją „Nippon 
Dempo“ w  Japonji pow staje ,,N ippon Shimbun Rengo Sha“ 
'Rengo), k tó ra  wchodzi w stosunki z Reuterelm i Associated 
Press (1926).

W ten  sposóib w szystkie państw a europejsk ie  m ają ju ż  
dziś w łasne agencje m fonnacyjne, nie w yłączając naw et 
A lbanji (Bureau de Presse „A lbagence“), ani Island ji (F rje t- 
tastofa B ladam annafjelagsis), a naw et i poza Europą p o ja ­
w iają się agencje narodowe, ja k  „Free Press of India*’,
„The Iinter-Continental P ress and News A gency of C a­
petow n“, „Transocean Kuo Min Agency“ w  Szanghaju  itd.

Ale po w ojn ie św iatow ej w szystkie te  agencje idą 
w pojedynkę. Trwa w praw dzie nadal w spółpraca w ielkich 
agencyj H avasa i R eutera, ale na te renach  teoretycznie im 
przydzielonych pow st^o  w nowoutworzonych państw ach ca­
łe mnóstwo agencyj lokalnych, które szukają pomiędżyj^sóbą^.,,^^^ 
kontaktu. '
__________  %

*) „Polska Agencja Telegraficzna “ 1918—15̂ 28. Warszawa 1928i

К i!
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A więc pow stała w końcu ro-ku 1918 Polska A gencja 
Telegraficzna ju ż  w r. 1919 wchodzi w konstakt z Wiedeii- 
skiem Biurem Korespondencyjnem (Amtliche Nachrichten- 
sielle), a  w krótce po<tem z Havasem. W r. 1923 zaw iera 
k o n trak ty  z Fińska N otisbyran, w r. 1924 ze Stefanim , Letą 
i Ceskoslovenska T iskow a K ancelar (C. T. K.), w r. 1923 
z Agence d ‘Anatolie, w r. 1926 — z Biurem Wolffa, oraz 
w znaw ia kon tak t z Havasem i Reuterem , w r. 1928 z „Tas- 
sem“, a w  r. 1931 z „Rengo“.

Równocześnie jed n ak  porozum ienie H avas-Reuter szu­
ka kon tak tu  z now opowstatem i agencjam i i stopniowo w ią­
że je  kon trak tam i ze sobą, a pośrednio ze wszystkiem i agen­
cjam i, posiadającem i umowy z Havasem i Reuterem . W szyst­
kie te um ow y oparte są na zasadzie w zajemności, t. j. do ­
starczania bezpłatnie, jedyn ie  za zw rotem  kosztów transm i­
sji, wszelkich inform acyj z te renu  działania danych  agen­
cy j. Jednakże umowy agencyj z Havasem i R euterem  za­
w iera ją  klauzulę, że agencje te, poza iuform acjam i z W iel­
k ie j B ry tan ji w raz z je j  kolonjam i, dostarczają w iadom o­
ści z całego św iata i z tego pmwodu o trzym ują  one, poza 
zwrotem  kosztów, zastrzeżonych d la  obu konłгałlentóл^ 
przy  w ym ianie inform acji ze swego terenu, pew ne specja l­
ne odszkodowanie t. zw. „commission“ na pokrycie  kosztów 
ogólnych servisu światowego. Koszty te są dość poważne, 
zwłaszcza dla m niejszych agencyj, i obciążają je  na rzecz 
H avasa i R eutera. Wobec tego, że m niejsze agencje we 
wlavSnym zakresie zdobyć tych wiadomości, zwłaszcza poza- 
europejtśkich nie mogą, więc płacić muszą, co sprow adza je  
do roli k lijen tów  H avasa i R eutera.

Tymczasem w r. 1920 dochodzi do  naw iązania ponow­
nych stosunków pom iędzy H avasem -Reuterem  z jednej, 
a W olffem z d rug iej strony. Z aw arty  m iędzy nimi układ 
przew iduje znowu now y podział terenów . R euter zatrzy­
m uje W ielką B ry tan ję  z dom injam i i kolonjam i, H olandję 
i D aleki Wschód, H avas—k ra je  rom ańskie, B ałkany i Ame­
rykę łacińską, a Aissociated Press o trzym uje  ju ż  cały kon­
tynent am erykański, choć na południu musi się dzielić 
swojemi w pływam i z Havasem. Wolff tym  razem nie otrzy­
m uje w praw dzie terenów  eksploatacyjnych, ja k ie  miał 
przed w ojną, ale o trzym uje praw a zawarcia specjalnych
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przed iwojną, ale o trzym uje praw o zaw arcia specjalnych 
przed w ojną, ale o trzym uje praw o zaw arcia specjalnych 
kontraktów  z Polską, Czechosłowacją, A ustrją , B ulgarją, 
Kumunją, Turąją, Grecją, Związkiem Sowieckim i krajam i 
Skandyna'wskiem i. Pomieważ Wolff nadaje  servis św iato­
wy drogą radjofoniczną, wię<‘ dom aga się zań od agencyj 
tych k ra jów  pew nego odszkodowania, k tó re  nie stoi w praw ­
dzie w żadnym  stoisunku do odszkodowania, płaconego przez 
te agencje Havasowi i Reuterow i, stanow i jednak  pew ien 
ekw iw alent d la  B iura W olffa za stracone korzyści w skutek 
wojny. Gdy w roku 1926 W olff w ykupuje agencję konkuren­
cy jną .,Europradio“, dostarczającą ca łe j środkow ej 
i wschodniej Europie notow ań giełdowych, uzyskuje nowe 
źródło pow ażnych dochodów, k tórych był pozbaw iony po 
w ojnie.

Ten stan  rzeczy pow oduje, że poszczególne agencje dą­
żą do zrzeszenia się celem om aw iania w spólnych zagadnień, 
a zwłaszcza tcelem uzyskania wispólnemi siłam i redukcji 
zasadniczych opłat na rzecz trzech wielkich agencyj: Havasa, 
Reutera i Wolffa.

Z in ic ja tyw y  S zw ajcarsk iej A gencji Tełegraficznej przy  
udziale agencyj: w łoskiej, au stry jack ie j, czeskiej i w ęgier­
skiej dochodzi w reszcie, za zgodą i z udziałem  H avasa i R eu­
tera , dnia 12 g rudnia 1923 r. do w stępnej konferencji, k tó ­
ra uchw aliła  zwołać na dzień 6 czerw ca 1924 r. — I Ogólną 
K onferencję M iędzynarodow ą agencyj telegraficznych.



и.

Międzynarodowy ZwiązeK Agencyj Informacyjnych.

W myśl uchw ał konferencji eiedraiu ageneyj z dnia 
12. XII. 1923 Г. agencje H aw sa  i R eutera  w ystosow ały ogól­
ne zaproszenia na konferencję m iędzynarodow ą do wezyst- 
kich ageneyj, z któremi posiadały stosunki umowne. In i­
c ja to rk a  konferencji, Szw ajcarska A gencja Telegraficzna, 
jako  urządzająca konferencję na iswoim terenie, w ysłała za­
proszenia do 22 ageneyj europejskich, co stanow iło łącznie 
z zapraszającym i 25 uczestnikam i konferencji.

D y rek to r Szw ajcarsk iej A gencji Telegraficznej, pu ł­
kow nik dr. Rudolf Liidi, o tw iera jąc  konferencję  w  Bernie 
pow iedział m iędzy innemi, co następu je :

„Le prem ier rendez-vous des Agences 
alliees constitue un coup d o e il touchanł et 
c‘est une heure im portante et т ё т о г а Ы е , que 
celle qui voit se reunir, pour la prem iere fois 
depuis la fondation des principales agences 
telegraphiques des tons les pays, leu rs distin- 
gues directeurs, afin de d iscu ter en commun 
leurs taches et devoirs ideaux et afin  de sau- 
vegarder leurs interets professionnels“*).

Istotnie by ł to p u n k t zw rotny w życiu ageneyj infor­
m acyjnych. N ietylko bow iem  zm ieniał się dotychczasowy 
stosunek w ielkich ageney j do ich dotychczasow ych k lijen-

Rapporte et proces-verbaux de la I Conference generale des 
Agences Telegraphiques Internationales, 6 — И Juin 1924 a Berne.
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tów» którzy  po raz pierw szy zasiedli p rzy  wsp61nym sto ­
le obrad, jak o  rów ni z rów nym i, ale rów nocześnie pow sta­
ła „Liga agency j“, n a  wzór obradu jącej także  w S zw ajcarji 
„Ligi N arodów “. Związek ten, m ający  za zadanie rozw ią­
zyw anie w spólnem i siłami szeregu problem ów  zawodowych, 
w ym agających porozum ień m iędzynarodow ych, może ode­
grać, jako  zrzeszenie w szystkich najpow ażniejszych agen­
cyj inform acyjnych, kiei-ujących op in ją  publiczną, w y ją t­
kowo poważną rolę w  życiu politycznem państw , może n a­
w et n ieraz zaw aży n a  losach państw  i narodów . D yr. Lüdi, 
podkreśliwszy znaczenie Związku, zwrócił się ze specjalnem 
podziękowaniem  pod adresem  dyrek torów  agencyj Havasa 
i R eutera  za to, że w grudniu  1923 r. zdecydow ały się na 
zwołanie te j konferencji, uznając tern samem wzrost zna­
czenia agencyj m niejszych, które, zwłaszcza w  okresie w o j­
ny św iatow ej, w k ra jach  neutralnych, ja k  Szw ajcarja, ode­
g ra ły  rolę pośredników  i łączników  pom iędzy rozdzielonemi 
przez w ojnę agencjam i obu stron w ałczących.

Ta pierw sza konferencja  agencyj „sprzym ierzonych“, 
ja k  isię odtąd nazyw ają, stała się podstaw ą trw ałego  związku 
m iędzynarodow ego agencyj inform acyjnych, już  nie posz­
czególnych agencyj z Havasem i Reuterem, a przez nich m ię­
dzy sobą, ale bezpośredniego związku w szystkich urzędo­
wych i półurzędow ych agencyj państw  europejsk ich ; w y­
łącznie europejskich, gdyż Associated w konferencji te j 
udziału nie b ra ła .

Przew odnictw o konferencji spoczywało ŵ ręku gospo­
darzy  t. j. S zw ajcarsk iej A gencji Telegraficznej, z k tó re j 
ram ienia przew odniczył prezes Rady A dm inistracy jnej 
Zeerleder. Jako  w iceprzew odniczących pow ołano dy rek to ­
ra  H avasa (Andrego Meynota) i dy rek to ra  R eutera (Ca- 
reya Clam entsa), co odtąd stało się ju ż  n ie jako  trad y c ją  
w szystkich konferency j agencyj sprzym ierzonych.

Na konferencji te j  poruszono spraw y palące d la w szyst­
kich agencyj, ja k  spraw ę ochrony twłasności inform acyj 
prasow ych, k tó ra  do dziś nierozw iązana nie schodzi z po­
rządku dziennego w szystkich zgromadzeń m iędzyagencyj- 
nych. N astępnie poruszono spraw ę funkcjonow ania b io rą­
cych udział w* konferencji agencyj urzędow ych, które, aby
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móc wytrzyimać konkurencję  agencyj  pryw atnych  i zapo­
biegać szerzeniu wiadomości fałszyw ych Jul:> tendencyjnych , 
muszą o ty le  uspraw nić siwoją działalność, aby konkurencja  
agencyj p ryw atnych  nie była groźna ani dla poszczególnych 
agencyj  urzędowych, ani d la  całości związku. Wreszcie prze­
dyskutow ano cały szereg kw estji technicznych, dotyczących 
zastosow ania w służbie inform acyjnej rad jo g ra fji i radjo- 
fonji, stosunku do tow arzystw  radjow ych i t. p. Na konfe­
rencji te j p rzy ję to  też zasadę poufności obrad, k tó ra  odtąd 
stale obow iązuje, u trudn ia jąc  publiczne om awianie szcze­
gółów dyskusji i wniosków, p rzy ję tych  przez konferencje 
m iędzyagency j  ne.

Nie om awiano natom iast na te j  konferencji spraw y za­
sadniczej — opłat agencyj m niejszych na rzecz wielkich 
agencyj, k tó ra  to spraw a uznana została za ściśle ta jn ą  przez 
Havasa i Reutera, w skutek czego nie może wogóle znaleźć się 
na porządku dziennym konferencyj międzynarodowych, o ile 
to tyczy się t. zw. „commission“. Za to  ustalono listę agencyj 
iiiezrzeszonych, działających  w r. 1924 w Europie, k tó rą  tu 
w arto  przytoczyć:

1) Agencje niemieckie:
a) „Telegraphen - U nion“, dzia ła jąca  również w A ustrji, 

na Węgrzech, w Czechosłowacji, w Polsce i innych k ra ­
jach  sąsiednich;

b) „E ildienst“ agencja giełdow a niem iecka, działająca 
pod nazwą „E uropradio“ w  A ustrji, na Węgrzech, 
w Czechosłowacji, Polsce, Litwie, Łotwie, Estonji, 
Szw ecji, H olandji, S zw ajcarji, we Włoszech i t, d.;

c) „T ransatlan ticrad io“ d ruga  agencja giełdowa n ie ja ­
kiego Simona, k o nkuru jąca  z „Europradio“ i działa­
jąca  w Austrji, na Węgrzech, w Czechosłowacji, Pol­
sce, państw ach bałtyckich, H olandji, Szw ajcarji, 
i we Włoszech;

d) „Ullstein Verlag“ działająca w Szwecji, Austrji, n a  Wę­
grzech, w Polsce, Czechosłowacji;

e) „Transozean“ dzia ła jąca  rów nież w S zw ajcarji;
f) „Europapress“ dzia ła jąca  w  Niemczech i innych k ra ­

jach  pod różnemi nazwam i;
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g) „Express - korrespondenz“ ; >
h) „Büro D am m erł“.

2) Agencje francuskie;
a) „,Paris - R adio“, działająca poza F ran c ją  w Belgji 

i H iszpanji;
b) „Agence F ou rn ier“ ;
c) „Inform ation“ agencja  giełdowa.

3) Agencje angielskie:
a) „Central - News“, działająca również w Belgji:
b) „Exchange - Telegraph“.

4) Agencja ausirjacka:
„Telegraphen - Com pagnie“, dzia ła jąca  poza A nstrją 

również w innych k ra jach , ja k  np. na W ęgrzech p. n. „Bu- 
dapesti Tudosito“.

5) Agencje holenderskie;
a) „Vaz D iaz“ agencja, działająca poza H olandją rów ­

nież w  B elgji;
b) „Hollandsch Niews B ureau“ agencja niem iecka, dzia­

ła jąca  w H olandji.

6) Agencja polska.
„Agencja W schodnia“, działająca w związku z „Paris- 

Radio“ i „Europradio“.

?) Agencja czeskosłowacka.
„C entral - Radio“ działająca również w Poksce, Runranji 

i na W ęgrzech.
Prócz tych  agencyj działało szereg m niejszych, ja k  n ie­

m iecka agencja „ Ib e rja“ w H iszpanji, angielska „Jones“ 
w Belgji, w ęgierska „D unaposta“ w Rum un ji, „Volta“ we 
Włoszech, Heignes - Bureau лѵ Szwecji, ,,D am ian“ w Rumun- 
ji, „Nouvelle Co respond ance“ i „Presse m oyenne suisse“ 
w S zw ajcarji, w reszcie am erykańska „U nited Presvs“, dająca 
o sobie znać przedewiszystkiem w Belgji.

Jak  w idać z te j listy już  w r. 1924 było w Europie około 
30 w iększych agencyj niezrzeszonych, k ió rych  konkurencja  
daw ała się odczuwać agencjom  urzędowym  poszczególnych
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państw . Aktyw ność tych  agency] w zrasta z każdym  rokiem  
i powoli zaczynają one wchodzić z sńbą w  stosunki, choć nie 
tw orzą jeszcze zw iązku tak  z sobą zgranego, ja k  om awiany 
w yżej związek agency] urzędowych.

W I-szej K onferencji agency] sprzym ierzonych wzięły 
udział wszystkie zaproszone agencje za w yjątk iem  agency] 
fin landzkiej i tu reck ie j, k tóre uspraw iedliw iły  sw oją n ie­
obecność, oraz agencji rosy jsk iej, k tó ra  z pow odu zabójstw a 
W orowskiego, nie chciała b rać  udziału w konferencji, od­
byw ające j się  w Szw ajcarji.

To też w  te j h istorycznej konferencji uczestniczyli re ­
prezentanci następujących agencji: 1) „Amtliche N achrich­
tenste lle“ (ANA) — dyr. Józef W irth, 2) „Agence d 'A thenes“ 
(Athenes)—dyr. P arren . 3) „B elgijska A gencja Telegraficz­
n a  (Belga)—>dyr. E rnest H enrion, 4) Bułgarska A gencja T e­
legraficzna (BTA)—dyr. Teodor Paw łów  i szef B iura P raso­
wego M. S. Z. M ikołaj Stojłow, 5) Ceskoslovenska Tiskova 
K ancelar (CTK)—red. nacz. Emil C erm ak i sekr. gen. Milos 
Novotny, 6) „Litewska A gencja Telegraficzna“ („Elta“ ) — 
dyr. M agdalena A vietenaite i radca G ustainis, 7) „Estońska 
A gencja Telegraficzna“ („Eta“)—dyr. Jan Lintrop, 8) A gen­
cja hiszpańska „F abra“ — dyr. Louis Don Amato de Ibar- 
rolla, 9) „H avas“—dyrek to r A ndre M eynot i Charles Hous- 
saye, k tó rzy  reprezentow ali wówczas, ja k  i stale na w szyst­
kich konferencjach  następnych A gencję H avasa w Portugal- 
ji, 10) Łotew ska A gencja Telegraficzna „Leta“—dyr. R ichard 
Berzins, 11) W ęgierska A gencja Telegraficzna (M. T. I.) — 
dyr. F ry d ery k  W iinscher i red. nacz. Zimmer, 12) Needer- 
landsch T elegraaf Agentschap (N eederlandsch) — dyr. Karl 
Schlick, 13) Norsk relegram byra (Norsk) — dyr. Per Wen- 
delbo, 14) Polska A gencja Telegraficzna (PAT) — dyr. P iotr 
G órecki i red. Paw eł Kleczkowski, 15) O rien t - Radio („Ra- 
dor“) — dyr. Seril)esco. 16) Ritzaus Bureau (Ritzau) — dyr. 
Laurenz Ritzau, 17) R euter — dyr. S. C arrey  C lem ents i szef 
służby handlow ej Fleetwood May, 18) Agenzia Stef ani („Ste­
fan!“) — dy r. G iovanni Capeletto, 19) Szw ajcarska A gencja 
Telegraficzna (ATS) — prezes Rady Zeerlader oraz dy rek to ­
rzy dr. Rudolf Ltidi i F ran k  Filliol, 20) Szwedzka „Tidnin- 
garnas Telegraim byra“ (T. T.) — dyr. G ustaw  R eutersw aerd,
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21) W olff — dy r. H enryk  M antler, 22) B iuro Prasow e Jugo­
słowiańskie, zastępujące „A valę“ — dyr. Milos Ivkowic.

Po konferencji Berneńiskiej w ęzły pom iędzy agencjam i 
sprzym ierzonem i znacznie się zacieśniły i w zajem ne pozna­
nie się dy rek to rów  agencyj ułatw iło  stosunki, co odbiło się 
rów nież na w spółpracy pom iędzy agencjam i. Aby te j  współ­
pracy nadać form y prawne, H-ga Konferencja agencyj 
sprzym ierzonych, odbyta w dniach 26 — 31 października 
1925 r. w Rzymie, podjęła myśł przyjęcia „Regulaminu wew­
nętrznego“, k tóry  przew idyw ał następujące władze zw iązku:

1) K onferencje ogólne (Assemblees plenieres), zb ie ra ją ­
ce się zasadniczo co cliwa lata w jed n e j ze stolic europejskich, 
uistalonej zgóry na skutek zaproszenia odnośnego państw a 
wrzgl. agencji.

2) Komitet stały (Comite Perm anent), tworzący coś 
w rodzaju  R ady Ligi Narodów, złożony z 7 członków, a m ia­
nowicie 5 stałych, w ybieranych  przez Zgrom adzenie P lenar­
na na 2 lata kadencji, oraz 2 niestałych członków. Członków 
niestałych w liczbie 4-ch w ybiera Zgromadzenie Plenarne, 
w yznaczając po dw uch do kolejnego urzędow ania.

3) Biuro C entralne (Bureau C entral), jako  stały  organ 
wykonawczy konferencyj plenarnych i komitetu stałego.

Pozatem konferencja  rzym ska pod przew odnictw em  
dyr. C apeletto‘a („Stefani“) rozpatrzyła następujące zagad­
nienia: broadcastingu i konkurencji, ja k ą  czyni prasie, służ­
by rad jow ej okólnej (radiocirculaire), un ifikacji fali radjo- 
w ej, używ anej przez agencje, jednolitości szyfrów^ i kodów, 
używ ania połączeń telefonicznych w stosunkach między- 
agencyjnych i t. p. Celem pogłębienia wzajem nych stosun­
ków zastanaw iano się rów nież nad kw estją  in terp re tacji 
umów im iędzyagencyjnych oraz nad kwefstją w spółpracy 
agencyj na polu reklam ow o - ogłoszeniowym.

W konferencji te j  w zięły udział wszystkie agencje, 
uczestniczące w  1-szej Konferencji, prócz „Belgi“, która od­
dała swój głos, podobnie zresztą ja k  i „F ińska“, pow tórnie 
nieobecna — przedstaw icielow i agencji Havasa. W szystkie 
agencje by ły  reprezentow ane przez tych samych dy rek to ­
rów z droibnemi zm ianam i: BTA była reprezentow ana ty lko 
przez Stojłowa, ATS ty lko  przez dyr. Liidi‘ego, „E lta“ przez
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dyr. A viełenaite‘a „H avas“ przez dy r. M eynota. Natom iast po 
raz p ierw szy  p rzyby li z CTK. dyr. Kalm an pbok red. C er- 
malka, z M. T. I. dyr. nacz. Nicolas Kozma de Leveld obok dyr. 
(Wiinschera oraz z „W olffa‘̂ —̂^dyr. Helle>r p^bok dyr. M atlera. 
W reszcie „R ador“ reprezentow ana by ła  przez sekr. gen. Ste- 
fanesco oraz oficjalnie reprezentow ana by ła  „A vala“ przez 
Ivkovica.

Po raz pierw szy na konferencji by ł reprezen tan t Tas- 
sa — red. Antonow oraz gość zza O ceanu przedstaw iciel 
Associated Press — red. Cortesi. A gencja tu reck a  pow tórnie 
nie by ła  reprezentow ana.

Il-ga K onferencja rzym ska, obdk spraw  technicznych 
in teresow ała się spraw am i handlowem i. T. zw. służba han ­
dlowa, t. j. servis giełdow y jest tym  działem  pracy  agencji, 
k tó ry  się opłaca i n ie jednokro tn ie  pokryw a stałe deficyty 
servisu  polityczno - prasow ego, to  też na polu w spółpracy 
giełdow ej agencje sprzym ierzone m ia ły  możność osiągnięcia 
pow ażnych rezultatów . (Dlatego też jeszcze przed K onferen­
c ją  O gólną zebrały się w  W iedniu dn ia  7 m a ja  1925 r. n a j­
bardzie j zainteresow ane w  servisie giełdow ym  agencje: b ry ­
ty jska , szw ajcarska, czeskosłowacka, w ęgierska, niemiecka, 
francuska, w łoska i au strjacka . Na konferencji te j p rzy ję to  
do wiadomości, że Biuro W olffa doszło do  porozum ienia 
z towarzystwem  „Eildienst“ i zawarło z nim układ, na  mocy 
którego uzyskało wyłączność servisu te j agencji, dzia ła jącej 
zagranicą pod firm ą „E uropradio“, d la  w szystkich agencyj 
sprzym ierzonych. O becny na te j konferencji dy rek to r „Eu­
roprad io“ A rtu r Raw itzki oświadczył, że tow arzystw o to 
wymówi swój servis dotychczasowym klijentom  i w terminie 
3-ch m iesięcy gotowe je s t oddać go na w yłączność agencjom 
sprzym ierzonym . N a jtru d n ie j spraw a przedstaw ia się w Pol­
sce, gdzie „Europadio“ m iała kontrakt, którego w terminie 
3 miesięcy w ym ówić nie może. Na skutCk tego oświadczenia 
w ybrano kom isję d la  opracow ania kw estji p rzejęcia  przez 
agencje sprzymierzone servisu „Europradio“, a do W arsza­
w y w ydelegow ano dy r. K alm ana (C. T. K.) celem rozpatrze­
nia możliwości załatw ienia te j  spraw y d la  Polski.

M iędzy dn. 26 — 28 czerw ca 1925 r. odbyła się w  W ar­
szawie konferencja  dyr. Raw itzkiego („Europradio“) z dyr.
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G óreckim  (PAT) przy  udziale przedstaw iciela agency] 
sprzym ierzonych w osobie dy r. K alm ana (CTK), k tó ra do­
prow adziła do porozumienia pomiędzy „PAT“ i „Europradio“ 
oraz jego dotychczasowymi abonentami. W m yśl uchw ały tej 
K onferencji dnia 5-go październ ika J925 r. „E uropradio“ 
zaw arła  ostatnią umowę z PAT, na mocy k tó re j przestała 
być konkurencją  d la  agency] sprzym ierzonych, w eszła 
w ich skład, a w k iłk a  lat później d y rek to r „E uropradio“ 
Raw itzki zastał dy rek to rem  handlow ym  B iura Wolffa.

Spraw a servisu giełdowego, jak o  jednego z głównych 
źródeł dochodu agency], była tem atem  dalszych konferencyj, 
odbyw anych przew ażnie w B erlinie (dn. 21 — 23 czerwca 
1926 r. oraz dn. 7 — 12 kw ietn ia 1930 r.), k tó re  ostatecznie 
ustaliły  i opracow ały zasady, na  k tó rych  opiera się dziś ten 
dział p racy  agency] sprzym ierzonych.

Niezależnie jed n ak  od tych  spraw  giełdowych, k tóre 
pochłaniały uw agę agency] w  ciągu blisko  5 ła t (1925 — 
1930) zebrało się sporo innych spraw , k tó rem i musiało się 
zająć III Zgrom adzenie P lenarne Agency] Sprzym ierzonych, 
zwołane do W arszaw y na dn. 23 — 27 m aja  1927 r.

W K onferencji te j, k tó ra  pod w ielu  w zględam i m iała 
szczególne znaczenie, wzięli udział po raz pierw szy cieszący 
się dużą pow agą w śród agency]: prezes R ady A dm inistra­
cy jnej „R eutera“ — sir Roderick Jones oraz prezes R ady 
Adm iniistracyjnej „Stefani‘ego“ Manlio M orgagni. Na tę 
konferencję p rzyby ł po raz p ierw szy z A m eryki naczelny 
d y rek to r „Associated P ress“ Kent Cooper oraz po raz 
pierw szy oficjaln ie  w zięły udział: agencja finlandzka 
w osobie dyr. E ryka  Berga, agencja tu reck a  w osobie Falih- 
Rifki-ibeya, tudzid^ ,jEuropradio“ w  osobie dyr. Rawitz- 
kiego.

Przedstaw icielam i agency], którzy po raz pierw szy b ra ­
li udział w  abradach  konferencji agency] sprzym ierzonych 
byli: H erm ann P faundler (ANA), T rajko Popoff (ВТA) 
w asyście nowego szefa Biura Prasowego M. S. Z. Iw ana Po­
poff a, Jerzy Perić (Avala) i Pierre ОІілпіег (Belga). Tassa 
reprezentow ał tyun razem  sekr. gen. Saunier.

W K onferencji W arszawiskiej w zięły udział wszystkie 
należące do związku agencje; „E lta“ nie w ysłała swego
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przedstawiciela ze względów politycznych, reprezentowana 
by ła  przez „Letę‘\

K onferencja odbyła się pod przew odnictw em  prezesa 
Rady N adzorczej PAT W acława G rzybow skiego i zajęła 
się specjaln ie postulatam i w zakresie służby inform acyjnej 
politycznej agencyj sprzym ierzonych. Podkreślono koniecz­
ność posługiwania się przez agencje w łasnym  reportażem, 
a nie ograniczania się do podaw ania w yłącznie kom unika­
tów urzędow ych; ustalono formę w ysy łan ia  depesz p ry ­
w atnych (privat), k tó rych  źródło nie będzie jaw ne, co um oż­
liwi kom unikow anie się w zajem ne agencji wówczas, gdy 
przyczyny n a tu ry  zew nętrznej nie pozw alają na przesłanie 
w term inie kom unikatu urzędowego. P rzy ję to  do w iado­
mości rap o rty  kom isji w y b ran e j d la  ustalen ia zasad organi­
zacji służby giełdowej,* podkreślono konieczność rozw oju 
servisu treści gospodarczej, ustalono podział kosztów servi- 
su giełdowego. Po raz pierwszy podniesiono konieczność zor­
ganizow ania we w szystkich agencjach servisu sportowego 
oraz w ym iany wiadomości te j  ka teg o rji. Omówiono również 
szereg spraw  technicznych i p rzy ję to  ostatecznie „Regula­
min w ew nętrzny“ zaprojektow any na K onferencji Rzym ­
skiej.

W ybrano wreszcie pierw szy Komitet Stały, do którego 
weszli: M eynot (Havas), Clements (Reuter),, M antler (Wolff), 
Liidi (A FS) i Kalman (C. T. K.) jako członkowie stali, oraz 
Capeletto (Stefani), R eutersw aerd (T. T.), Berzins (Leta) 
i Kozma (M. T. I.) jako  członkowie niestali.

K onferencja W arszaw ska, dzięki zorganizow anym  w y­
cieczkom do Krakowa, Szczawnicy i Zakopanego, przyczy­
niła się bardzo  do zacieśnienia stosunków osobistych m ię­
dzy kierow nikam i agencyj sprzym ierzonych.

Po ostateczinem załatw ieniu  spraw y „E uropardio“, n a j­
bardziej palącą kw estją  dla agencyj sprzym ierzonych sta­
ła się spraw a zlikw idow ania konkurency jne j agencji nie­
miecko - szw ajcarsk ie j „T ransradio“ Simona. Próby zli­
kw idow ania te j agencji, d a jące j się we znaki wielu agen­
cjom sprzym ierzonym , nie doprow adziły jed n ak  do po­
myślnego rezn lta tu  przed  IV Zgrom adzeniem РГепагпеПі 
A gencyj Sprzym ierzonych w Stam bule - T erap ji.
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K onferencji te j, k tó ra  oibradowata w dniach 25 — 
29 m aja 1929 roku pod przewodnictwem honorowem Tewfik- 
Kiamil-Beya, a faktycznem  dy r, M eynota, w zięły udział 
wszystkie agencje prócz „E lty“. Nie p rzyby ł rów nież przed­
staw iciel „Associated Presis“, k tó rej stosunek do eu ropej­
skich agencyj sprzym ierzonych do dziś nie jest w yśw ietlo­
ny. Associated Press uw aża się za zw iązaną kontrak tam i 
z Havasem, R euterem  i Wolffem, ale w stosunku do innych 
agencyj sprzymierzonych pragnęłaby oprzeć wzajemne 
relacje  na zasadach przedw ojennych.

Z now ych osobistości zw racała na te j K onferencji uw a­
gę obecność dyr. nacz. Tassa Jakóba (Doleckiego oraz now e­
go dyrektora W olffa — Dr. H erm anna Dieza.

K onferencja ta  zajm ow ała się głów nie kw estjam i tech- 
nicznemi, zwłaszcza zastosowaniem dalekopisów  (teleskry- 
ptorów) w służbie agency jnej, przytem  dem onstrow ano te- 
łeskryp tory  system u Creed a,

Pozatem ustalono zasadę akredytow ania koresponden­
tów przy agencjach sprzymierzonych, określono obowiązki 
korespondentów  wobec agencyj oraz załatw iono spraw ę de­
pesz propagandow ych („tractatus“).

W ybory do K om itetu Stałego da ły  następujące w yniki: 
wybrani zostali Meynot, Clements, Diez, Lüdi i Kozma jako 
członkowie stali, a ja k o  członkow ie n iestali—Berzings, Berg, 
Popoff i Falih  - Rifki - Bey.

Po tej konferencji przystąpiono do energicznej likwidacji 
agencji „Transradio“, k tórą w^ykupiono na  terenie całego szere­
gu agencyj; jedynie we Włoszech likw idacja napotkała na 
większe trudności. Ale najw ażniejszą kwest ją  do załatwienia 
po tej konferencji stała się sprawa wprowadzenia dalekopisów 
(teleskryptorów).

Zagadnienie połączenia zaponiocą dalekopisów wszystkich 
abonentów z agencją stanowi nowy etap  w rozwoju agencyj 
inform acyjnych i może mieć takie znaczenie, ja k  ongiś лѵу- 
lazek telegrafu. To też po wymianie korespondencji w  te j spra- 
\vie 2<jechali się jesienią 1930 r. w Amsterdamie przedstaw i­
ciele Havasa, Reutera, W olffa i A. Г. S., z przedstawicielem 
firmy Fernschreiber A. G. i postanowili założyć N. V. Euro- 
peesche V arrausschrijver .Maatschappij (Compagnie Euro-



28 —

peenne des T ickers S. A.) zwaną w skróceniu „CET“ z k ap ita ­
łem 220.000 łl. hol., które to towarz-ystwo miało na celu prze­
prow adzenie pertraktacy^j z firm am i produkującem i daleko­
pisy (z anglo-am erykaiiską firm ą Creecla i z niem iecką firm ą 
Siemensa) oraz zaw arcie z niemi umów na hurtow y zakup 
dalekopisów  na potrzeby agencyj sprzym ierzonych. C ały  k a ­
p ita ł został p o k ry ty  przez założycieli, z tein, że Fernschrei­
ber A. G. zobowiązało się odstąpić część swych akcy j agen­
cjom  sprzym ierzonym , które wśród założycieli nie by ły  re­
prezentow ane. W ten sposób do CET. p rzystąp iły  M. T. L, C. 
T. K., P. A. T., Stefani, Nederlandsch, Belga, AN A, Leta 
i Ritzau.

W grudniu 1930 r. odbyło się pierwsze Walne Zgromadze­
nie nowego towarzystwa, które wybrało Radę Admiinstracyj- 
ną w składzie następującym : po 2 delegatów agencyj Havasa 
i R eutera oraz po 1 delegacie agencyj W olffa, Fernschreiber 
A. G., A. T. S., C. T. K., P. A. T. (R. Starzyński), M. T. I., Ste- 
faniego, Belgi, Nederlandsch i R itzau‘a.

Ustalono, że posiedzenia Rady A dm inistracyjnej nowego 
tow arzystw a odbyw ać się będą równocześnie z posiedzeniam i 
Comite Permanent. Powstanie tego tow arzystw a odczuła na­
tychm iast p rasa  różnych krajów , gdyż poszczególne agencje 
wprowadzać zaczęły rychło dalekopisy jako  nowe ważne udo­
skonalenie w  szybkości obsługi inform acyjnej.

W dniach 8—13 czerwca 1931 r. odbyła się V Konferencja 
Ogólna Agencyj Sprzymierzonych w Budapeszcie. W Kon­
ferencji te j po raz pierwszy wziął udział delegait A lbanji (Alb- 
agence) dyr. Sherko. Nie przybyli natomiast delegaci Tassa 
i Ass. Press. Po raz pierwszy brali udział w obradach Konfe­
rencji A gencyj Sprzym ierzonych: M urafrak-Bey („Anato­
lie“), V ekiarellis („Athenes“), Tvarouzek (С. Т. К.). Turaus- 
kas („Elta“), K ornel („Eta“) i R. S tarzyński (P. A. T.).

I znowu omówiono szereg kw estyj technicznych, sprawę 
konkurencji rad  ja, ochrony informacyij, dalekopisów; nowemi 
zagadnieniami były spraw y następujące: spraw a rozsizerzenia 
w spółpracy m iędzyagencyjnej w dziedzinie w ym iany servisii 
fotograficznego, servisu artykułowego oraz spraw a ogłoszeń. 
W końcu omówiono „regulamin w ew nętrzny“ ; zdecydowano 
znieść Komitet Stały i ustanowić nowe władze Związku. O dtąd
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obok Assemblees plenieres, które ja k  dołąd w sposób uroczy­
sty odbywać się będą co dw a lata, zamiast „Comite Perm a­
nent“ postanowiono odbyw ać co pól roku „Assemblees ordi- 
naires“, na  które mogą przyjeżdżać wszyscy dyrektorzy agen- 
cyj sprzymierzonych. Ponieważ te konferencje m ają charak­
ter niejako konsultatyw ny, gdyż nie mogą pobierać uchwal 
obowiązujących ogól agencyj, wńęc na tych konferencjach po­
szczególni delegaci mogą reprezentować kilka agencyj.

W spółpraca agencyj sprzymierzonych wkroczyła już na 
normalne tory, to też n a  pierwszych zgromadzeniach zw yczaj­
nych nie było już wielkich dyskusyj. O dbyw ały się one w ma- 
ły^ch miejscow^ościach środkowej Europy i były  dość licznie 
obsyłane.

I- sze Zgromadzenie Zwyczajne w grudniu 1931 r. w Berli­
nie zgromadziło 13 agencyj,

II- gie w czerwcu 1952 r. w Igłs pod Insbrukiem —także 13̂
III- cie w  styczniu 1933 r. w Anderm att pod Gosche- 

nen — 9.
Najciekawsze było to ostatnie, które między innemi przy­

jęło wniosek P. A. T. w sprawie zastosowania ogłaszania ser- 
visu agencyjnego przez rad jo w pociągach w biegu — wzorem 
P A l. Na te j konferencji dy rek to r PAT. prócz Polski był de­
legatem 3 innych agencyj: C. T. K., Avali i Radora. Konferen­
cja ta uchw aliła odłożyć VI Konferencję Plenarną, k tóra miała 
odbyć się na wiosnę 1933 r., do jesien i 1933 r. I istotnie w koń­
cu września 1933 r. odbyła się ta  konferencja w Atenach, na 
której P. A. Г. reprezentow any był przez swego nowego dyrek­
tora Konrada Libickiego.
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Obecny stan agencyj informacyjnych.

Poza 29 agencjam i urzędowem i, czy półurzędowem i, 
k tó re dziś należą do t. zw. agencyj sprzym ierzonych (łącznie 
z am erykańską A. P. i  japońską Rengo), niema dziś w Euro­
pie państw a, którego oficjalna agencja  nie należałaby do 
Związku, za w yjątk iem  Islandji.

N atom iast poza Europą is tn ieją  agencje przew ażnie 
o narodow em  zabarw ieniu (w Indjach, Chinach, południo­
w ej Afryce), k tóre do Związku nie należą, gdyż te ren y  te 
dotąd by ły  przydzielone Reuterow i. O statnio, wobec w ygaś­
nięcia um ow y pomiędzy Havasem a  Reuterem , H avas po­
czął obsadzać własnymi korespondentami tereny dalekiego 
Wschodu, lecz konkurencja  m iędzy tem i agencjam i dotąd 
nie dała się odczuć nazew nątrz.

Na te renach  pozaeuropejskich is tn ie ją  jed n ak  agencje, 
które, nie wchodząc bezpośrednio do koncernu agencyj 
sprzym ierzonych, związane są pośrednio z koncernem , d ro­
gą w spółpracy z Reuterem . Są to  następujące agencje zw a­
ne „afiljow anem i“.

W Indjach;
1) E astern  News Agency (Delhi) w raz z subagencjam i:

a) The Associated Press of India;
b) The News Agency.

W Ihdo - Chinach:
2) „A neta“ (Batavia).

9 W roku 1934 wskutek nieporozumień pomiędzy A. P. i Havasem 
kontakt agencyj sprzymierzonych z A. P. został przerwany.
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w  Kanadzie:
5) „The C anadian Prese“ (Toronta).

W Palestynie:
4) „The Palestine Teleg^raiphic A gency’* (Jerozolitma).

W A ustralj i :
5) „The A ustralian  Press Association“ (M elbourne);
6) „The A ustralian  Мелѵврарег Cable Service“ (Sydney).

W N ow ej Z elandji:
7) „New Zeeland N ew spaper Association“ (W ellington).
Pozatem i na te renach  m etropolij is tn ie ją  pew ne agen­

cje, k tóre są afil jow ane do agency j sprzym ierzonych, a m ia­
nowicie :

We F ran c ji:
1) „Agence Radioftelegraphique de Tlndo-Chine et du 

Pacific“ (Arip) w  P aryżu  je st a filjac ją  Havasa.

W A nglji:
2) „Press Association L id“ (Londyn) i
3) „The Jewish Telegraphic Agency (Londyn) są afil- 

jac jam i R eutera.

W S zw ajcarji:
4) „Agence C osm ographique“ (Bazylea);
5) „Agence Sportinform ation“ (Zurych);
6) „Agence Photopress“ (Zurych) są a filjac jam i A. T. S. 

T . S.

Na W ęgrzech:
7) „M adyar Orszagos Tudosito“ (MOT) je s t a filjac ją  

M. T. I.
Pozatem przed ostatnią reorganizacją służby prasowej 

w Niemczech przed  połączeniem  Biura W olffa z T elegra­
phen - Union w jed n ą  oficjalną agencję niem iecką „D eut­
sches N achrichten - B ureau“, B iuro W olffa m iało cały sze­
reg afiljacy j, k tó re  częściorwo w siąknęły  obecnie w D. N. B. 
N ależały do n ich  następu jące  agencje:

1) D eutscher K ursfunk G. m. b. H. (Berlin);
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2) E uropradio  G, m. Ѣ. H. (Berlin);
3) N achrichtenbüro de« Vereins D eutscher Zeituiigsver- 

läger G. m. b. H. (Berlin);
4) W agner‘s relegraphisches Correspondeiizbüro 

(F rank fu rt a/M);
5) Süddeutsches Correspondenzbüro (N orym bergą);
6) Süddeutsches Correspondenzibüro (M onachjum);
7) Boesmann‘s Telegraphisches Büro (Brema).
W szystkie pozostałe agencje, niebędące afiljac jam i, czy

ekspozyturam i (jak np. Biuro Conti stosunku do Biura 
Wolffa) agencyj sprzym ierzonych, uw ażane są przez tę g ru ­
pę za agencje konkurenry jne . To też w ytw orzyła się p a­
radoksalna sytuacja dla niektórych państw , np. ja k  dla Pol­
ski, k tóra wprawdzie oficjalnie m a tylko jedną agencję 
urzędow ą t. j. P. A. T.‘a, ale jest ta jem nicą poliszynela, że 
rozporządza również pół-urzędową „Iskrą“, a posługuje się 
także i innem i agencjam i, ja k  A. T. E., Press itp. P, A. T. na 
skutek  umów m iędzy agencyjnych, obow iązana jest zw al­
czać „Iskrę“, „A.T.E.“, „Press“, „W schód“, „W ilbi“ i t. p., 
jak o  agencje konkurencyjne. W ynika z tego, że np. o fic ja l­
ne oświadczenie rządu, kom unikow ane n ie jednokrotn ie  p ra ­
sie za pośredniotw em  „Iskry“ nie m ogłoby być podane za­
granicę, gdyż niepowołanie się na  źródło, może być przez 
„Iskrę“ ścigane na zasadzie ustaw  krajow ych, powołanie się 
natom iast na nią pow oduje ze strony  innych agencyj „sprzy­
m ierzonych“ n ie ty lko  odmowę zam ieszczenia tego rodzaju 
enuncjacji w servisie ale naw et „w ytknięcie“ PAT., że nie 
stosuje się do umów m iędzyagencyjnych i uchw ał grupy 
agencyj sprzym ierzonych. Związek bow iem  ściśle przestrze­
ga, aby nie cytować agencyj „konkurency jnych“‘ za w y ją t­
kiem w ypadków  prostotwania fałszyw ych m form acyj tych 
agencyj.

W te j sy tu ac ji jedyn ie  tw orzenie fikcyjnych  agencyj 
w rodzaju  „B iura C onti“ ma rację  b y tu  i um ożliw ia państw u 
podaw anie pewnych inform acyj n ieoficjalnych pod firm ą 
nieurzędow ą agencji urzędow ej.

W szystkie agencje ,yprytwatne“ uw ażane są przez 
w spom niany związek agencyj za konkurency jne. Bardziej 
znane agencje p ryw atne są następujące:
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w  Austrji:
1) „Telegraphen Counpagnie“ — W iedeń.

W H olandji:
2) „Vaz D iaz‘‘ — Aimsterdam ;
3) „H ollandsch N iew sbureau“ — A m sterdam

W H iszpanji :
4) „Agencia M ancheta“ — M adryt;
5) „Prensa A sociata“ — M adryt;
6) „A gencia Fehns“ — M adryt;
7) „Agencia Fulm en“ — M adryt;
8) „Agencia F ideo“ — M adryt;
9) „Agencia Logas“ — M adryt;

10) „Agencia P rensa L atina“ — M adryt. ^

W e F ran c ji:
11) Agence Radio — Paryż;
12) Agence F ourn ier — P aryż;
13) Agence Inform ation — P aryż;
14) Paris - Telegrammes — P a ry ż ;
15) Agence Telegraphique U niverselle — P aryż;
16) Paris - Sport — Paryż.

W W ielkiej B ry tan ji:
17) British United Press — Londyn;
18) Exchange Telegraph Co — Londyn;
19) Central - News — Londyn.

Na W ęgrzech:
20) Inform ation (Telegraphen - Compagnie) — Budapeszt’ 

W Polsce:
21) Agencja Telegraficzna „Express“ (ATE) W arszaw a;
22) ..Iskra“ — W arszaw a;
23) Polska Agencja Publicystyczna (PAP) — W arszawa;
24) Katolicka A gencja Prasow a (KAP) — W arszawa.

W S zw ajcarji:
25) Press - Telegraph (Europapress) — Zurych.
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W  R um unji:
26) Danuibian - Press (Europapress) — B ukares/ł;
27) D unaposta.

W Stanach Zjednoczonych;
28) United Press of America — N. York;
29) International News Service — N. York;
30) Consolidated Press -— N. York.

W C hinach;
31) Transocean К no - Min Agency — Szanghaj.

W Ind jach ;
32) F ree Press ol India.

W PoL A fryce;
33) The In ter - C ontinental Press and News Agency of 

Capetown (Africapa).

W Japon ji;
34) Nippon - Dempo — Tokio;

oraz szereg agency j niem ieckich dziś praw dopodobnie już  
zlikw idow anych: „Tel - U nion“ (Telegraphen - Union In te r­
nationale N achrichtendienst G. m. b. H. Berlin), połączona 
dziś z Biurem  Wolffa w jedną  oficjalną agencję niemiec­
ką „Deutsches Nachrichten Büro“, dalej: Ullstein Nachricji- 
tendienst, Presse V erlag D r. D am m iert, Sozialdem okrati­
scher Pressedienst w  Berlinie, oraz „Europapress“ we 
F rankfurcie  п̂ (М.

Ogółem więc, ja k  widzimy, istnieje dziś około 40 agen­
cy j „sprzym ierzonych“ łącznie z afiljow anem i i ty leż  w aż­
niejszych agencyj „konkurency jnych“, t. j. niezrzeszonych, 
które jeśli nie m ają charakteru światowego, to w każdym  razie 
stanowią poważniejszą konkurencję d la agencyj sprzymie­
rzonych na ich gruncie krajow ym .

Oczywiście, że lista w yżej przytoczona nie jest pełna, 
w ynika to  jednak  z dość dużej płynności w  dziedzinie po­
w staw ania i likw idow ania agencyj w poszczególnych k ra ­
jach, co je st z kolei w ynikiem  „in flancji“ agencyj, k tóre się
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pojaw iły  w dość dużej ilości zwłaszcza w Europie po w o j­
nie św iatow ej.

W zasadzie poza agencjam i o charakterze czysto lo ­
kalnym  (jak np. w Polsce: „W schód“ we Lwowie, „W ilbi“ 
w Wilnie), poza organizacjam i o charak terze  specjalnym  
(różne agencje krym inalne, sportowe, techniczne, rolnicze, 
akademickie), poza agencjam i o charakterze party jnym , 
czy w yznaniow ym  (jak  w' Polsce KAP czy ŻAT), w każdym  
k ra ju  istn ieje jedna  agencja urzędow a, da jąca  całokształt 
bezstronnych inform acyj o tern, co się dzieje w  k ra ju  i za­
granicą. Ta zasada w pełni zrealizowana jest nietylko w pań­
stwach, które m ają silne rządy autorytatyw ne, ja k  Z. S. S. R. 
(„Tass“), Whxihy („Stefani“), Niemcy (D. N. B.), ale na­
wet w k ra jach  o p arlam en tarnym  systemie rządów, jak  
F rancja (HaAms), A nglja (Reuter) jest ty lko  jedna agencja 
urzędowa i żaden kom unikat rządow y nie może inną dro­
gą dostać się do prasy. W ten  spo>sób rząd  m a ty lko  jeden 
organ, zapomocą którego przem aw ia do społeczeństwa, p ra ­
sa natom iast wie z jak iego  źródła otrzym a au tory tatyw ne 
kom unikaty. Jest to tańsze i d la  państw a i dla prasy.

Jeżeli jednak  rząd  po trzebu je  do lansow ania pew nych 
inform acyj innego organu, to albo robi to zapomocą te j sa-

agencji pod inną firm ą, (jak  w  Niemczech „Biuro Con­
ti ), albo używ a do tego celu m niejsze p ryw atne  agencje, 
które n ik t nie posądzi, że mogą być organem  rządu.

Co do form y o rgan izacy jne j agencji urzędow ej, to 
prak tyka wykazała, że najm niej sprawne, najpow olniej­
sze, najm niej ścisłe i w iarogodne są te  agencje, k tó re  są 
biurokratycznym  aparatem  jednego z ministerstw. Prasa 
wym aga od agencji szybkości, pewności i ścisłoścń. Takie 
inform acje może dać ty lko  agencja, k tó ra  ma dobrych, n a­
leżycie uposażonych dziennikarzy, a nie źle naogół p ła t­
nych urzędników . D latego najsłabszem i są agencje, s ta ­
nowiące w ydział M inisterstw a Spraw  Zagranicznych (jak: 
Litewska Agencja Telegraficzna lub Bułgarska Agencja 
Telegraficzna). O w iele spraw niej dzia ła ją  agencje o cha­
rakterze przedsiębiorstw  państw ow ych, w ydzielonych 
z ogólnej adm inistracji ja k : Łotew ska Agencja Telegraficz­
na, Czechosłowackie B iuro Prasow e). Ale najlepszą forma
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organizacyjną je st form a tow arzystw a akcyjnego, k tórą po­
siada olbrzym ia €zęść agencyj urzędow ych (Havas, Reuter, 
Stef ani, D. N. B., Fabra, M. T. L, Szw ajcarska Agencja T e­
legraficzna i t. d.). Te tow arzystw a akcy jne są bądź w ła­
snością rządu (w Niemczech), bądź rząd  m a w nich w ięk­
szość ak c ji (Turcja, Rum unja), bądź akcje  są w ręku  b a n ­
ków  państw ow ych, bądź w reszcie państw o zapewnia so­
bie w inny  sposób w pływ  na działalność inform acyjną 
agencji (drogą subw encyj lub in.).

Z chw ilą gdy agencja jest tow arzystw em  akcyjnem , bez 
względu na to, czy właścicielem je st rząd, czy związek w y­
dawców (Szw ajcarja, N orw egja, Szwecja, F in landja, Esto- 
n ja), czy p ryw atn i akcjonarjusze (Havas, Reuter), tow arzy­
stw o to musi pracow ać na zasadach handlowych, musi da­
w ać zyski, a nie deficyty.

O bsługa p rasy  jest jednak  wszędzie deficytowa. D la­
tego też agencje, których głównym celem  jest obsługa p ra ­
sy, szukają innych źródeł dochodu, k tó re pozw oliłyby im 
pokryć straty , w ynikające z servisu prasowego. Dlatego 
też w idzim y od początku, że Havas organizow ał obsługę 
ogłoszeniową, Wolff natom iast — obsługę banków. Havas 
siał się dzięki tem u najw iększem  biurem  ogłoszeniowo-re- 
klamowem we Francji, a Biuro Wolffa żyło z oibsługi kli- 
jen tów  giełdowych.

Za przykładem  tych w ielkich  agencyj poszły i inne 
agencje. B iura ogłoszeń i reklam  prócz Havasa posiada 
P. A, T., C. T. K.. M. T. [., Avala, Anatolie, Leta, E ta i t. d.; 
serwis giełdow y eksploatują dziś w szystkie agencje sprzy­
mierzone.

Ponadto rozwinęły się inne działy w poszczególnych 
agencjach. A więc agencje fotograficzne prow adzą: Wolff, 
C. T. K., P. A T., M. T. T, A. T. S., Associated Press, Rengo, 
agencje filmowe: M. T. 1. i P. A. T.; rad jofon ję  eksploatu­
je : M. T. I. i T. T.; dział wyda wieży — Wolff, M. T. I. i P. 
A. T.; d ruk arn ie  posiadają w szystkie w iększe agencje.

Stan obecny agencyj inform acyjnych w Europie da się 
więc u jąć  w następujący  sposób: wśród m nóstw a drobnych 
agencyj o charak terze specjalnym  lub efem erycznym  
W' każdym  praw ie k ra ju  istn ieje jedna agencja urzędowa,
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k tó ra  zapew nia serwi« ogólny prasie k ra jow ej. A gencja 
la w  większości w ypadków  jest tow arzystw em  akcyjnem, 
w k tórem  rząd  m a zdecydowaną przew agę. Ponieważ ser- 
vis prasow y d a je  deficyt, więc agencje prow adzą różne 
przedsiębiorstw a w  m niejszym  lub w iększym  stopniu, zw ią­
zane ze służbą prasow ą (biura ogłoszeń, servis giełdowy, 
fotograficzny, filmowy, rad jofonja, w ydaw nictw a, d ru k a r­
nie), używ ając zyski z tych  przedsiębiorstw  na pokrycie 
deficytu  lub na ulepszenie obsługi prasy .

A gencje urzędow e są ze sobą związane w koncern agen- 
cy j europejsikich, do którego należą agencje am erykańskii 
i japońska.

K ra je  pozaeuropejskie nie zdobyły dotąd należnego im 
m iejsca w rodzinie agency jnej, je śli posiadają naw et 
agencje w łasne (jak  Chiny, Indje, płd. A fryka), to  agencje 
te są zwalczane, ja k o  „konkurency jne“, albo niedopuszcza- 
ne do udziału  w  konferencjach  m iędzyagencyjnych, jako  
agencje afiljow ane (Palestyna, K anada, A ustralja , Nowa 
Zelandja, Indo-Chiny). C ały  szereg krajów  w Azji (Per­
sja, Afganistan, Sjam), w  Afryce (Abisynja, Egipt, Liberja), 
a zwłaszcza w Am eryce środkow ej i po łudniow ej (od Mek­
syku  aż do A rgentyny) nie posiada dotąd w łasnych agen- 
cy j urzędow ych i stanowi, ta k  jeik przed  w ojną Europa, 
dziewiczy te ren , eksploatow any przez agencje R eutera i Ha- 
vasa, k tó re  z tego ty tu łu  posiadają  nad innem i agencjam i 
taką  przew agę, że mogą eksploatować pozostałe agencje 
europejskie, ściągając z nich wysokie opłaty  w postaci t. zav. 
„Commission“ za /wyłączne praw o dostarczania wiadomości 
z terenów  europejskich.

S tosunki im iędzyagencyjne znajdu ją  się лvięc dotąd da­
leko w tyle poza innem i dziedzinam i życia m iędzynarodo­
wego, gdzie zasada równości w szystkich państw  została od- 
daw na p rzy ję ta .

Pozostaje jeszcze do zastanow ienia się, czy tak  być 
musi i czy niem a środka, k tó ryby  zmusił w ielkie agencje 
do zrezygnow ania z ich przyw ilejów .

W ydaje mi się, że środkiem  tym  może być rozbudowa 
sieci korespondentów  pozaeuropejskich wspólnemi siłami 
pozostałych agencyj i porozum ienie się m iędzy niemi co
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do wspoloego pokryw ania faktycznych kosztów' utrzym ania 
tych  koгeslpondentó^^г i kosztów transm isji.

Na tę  drogę w kroczył P. A. T. rozbudow ując własną 
sieć korespondentów  zagranicznych i s tw arzając  w łasny 
serwis (Polpat) „radiocirculaire“, k tóry  początkowo poda­
w ał ty lko wiadomości z Polski, ale mógłby być p rzekształ­
cony na w zór „Polyhavasa“. O  ile powyższe w ysiłk i b ę­
dę kontynuow ane, P. A. T. może się stać głównem źródłem 
wiadomości w schodnio - europejskich, a  z czasesm agencją 
światową, k tó ra  pośrednio przyczyni się do zrów nania mię­
dzy sobą agencyj europejskich, a z czasem również i poza­
europejskich.



IV.

Wewnętrzna organizacja agencyj informacyjnych.

Zasadniczem zadaniem  agencji in form acyjnej jest in­
form ow anie zagranicy  o w ażniejszych w ypadkach swego 
k ra ju  i naodwróit inforjmowanie k ra ju  o łem , co się dzieje 
na świecie. Zadanie to rozmaicie jest rozumiane w  poszczegól­
nych kra jach  i rozmaicie w ykonywane.

Są agencje, k tó re  nie m ają żadnego servisu krajow ego 
dla p rasy  (np. Rador), podają  w yłącznie wiadomości za­
graniczne, pozoistawiając p rasie  zdobyw anie wiadomości 
k ra jow ych  w łasnym  przem ysłem . Nie je st to pożądane, 
zarów no z punk tu  w idzenia interesów  państw a, które w in­
no inform ować społeczeństwo o w ażniejszych swych posu­
nięciach, ja k  i z pun k tu  w idzenia prasy, k tó ra  ma praw o w y­
magać, aby agencja urzędowa dostarczała je j inform acyj 
o w ażniejszych posunięciach rządowych. To też większość 
agencyj obok wiadomości zagranicznych podaje również w ia­
domości krajow e.

Naodwrót, jeśli chodzi o wiadomości z k ra ju  d la zagra­
nicy, to  w szystkie agencje, w myśl umów obow iązujących 
agencje sprzym ierzone, w ym ieniają  pom iędzy sobą na jw aż­
niejsze inform acje. Nie w szystkie jed n ak  agencje w je d ­
nakow ym  stopniu in form ują o tern, co się w ich k ra ju  dzie­
je . Zależy to  od dwóch czynników. Po pierw sze od tego, 
czy k ra j w ysy łający  ma większy, czy m niejszy interes 
w łem, aby k ra j odb iera jący  w iedział o danem  zdarzeniu. 
Oczywiście, że w ięcej w ypadkam i w  Polsce in teresu ją  się 
k ra je  sąsiednie (np. Łotwa), niż k raje  oddalone (np. Hisz- 
pan ja). Ale poza interesem  k ra ju  w ysyłającego, istn ieje
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jeszcze interes k ra ju  odbierającego. Często k ra je  sąsiednie 
(np. Szwecja) ze względów finansow ych nie p ragną o trzy ­
m yw ać dużo wiadomości i proszą o ograniczenie servisu. 
N iektóre k ra je  nie mogą płacić za servis te legraficzny  spe­
cjalny , poprzesta ją jedyn ie  na servisie окоіп^тп radjote- 
legraficznym , nadaw anym  przez H avasa („Polyhavas“ ) lub 
Reutera („Reuterian“), lub też na servisie radjofonicznym  nie­
mieckim, k tó ry  je s t stosunkowo najtańszy.

Każdeimu państw u, a szczególnie m ocarstw u musi za­
leżeć na tern, aby wiadomości z jego k ra ju  docierały  do 
prasy  w szystkich k ra jów ; osiągnąć to  m ożna ty lko zapo- 
mocą bardzo tan iej służby okólnej radjotelegm ficznej lub 
radjofonicznej. Z tych  względów Polska A gencja Tele­
graficzna w prow adziła w spom niany w yżej servis okólny 
rad jo telegraficzny  „Polpat“, abonow any przez większość 
agencyj Europy W schodniej. Ale servis ten, ze w zględu na 
konieczność posługiw ania się radjotelegrafem , nie będącym  
ЛѴ ręku  P. A. T., je st stosunkowo drogi i może być abono­
w any przez niektóre tylko agencje. To też o wiele bardziej 
w skazany byłby servis radjofoniczny, nadaw any w  języku 
zrozumiałym dla obcych agencyj (a więc w języku fran ­
cuskim), k tó ryby  te  agencje nic nie kosztował, albo b a r­
dzo mało. Na to  jednak  P. A. T. m usiałby rozporządzać 
w łasną stacją radjofoniczną (choćby krótkofalow ą) o za­
sięgu stacji, k tó ra  sięgałaby conajm niej do Stanów Zjerlno- 
czionych i Japonji. Aby stac ja  taka  się opłacała, m usiałaby 
ona być równocześnie stacją nadaw czą dla oddziałów 
prow incjonalnych P. A. T., ale wówczas, w razie nadaw ania 
servisu otwartego, nieszyfrowanego, istniałaby możliwość 
przejm ow ania tego serwisu przez dzienniki, które biuletynów 
P. A. T. nie abonują. Zapobiec temu możnaby ty lko przez 
w prow adzenie oibowiązkowego abonam entu servisu  agen­
cji urzędowej przez wszystkie dzienniki krajowe. Te tru d ­
ności spowodowały, że w  swoim czasie P. A. T., zami ist 
p rzystąp ien ia  do budow y w łasnej s tac ji nadaw czej ra d jo ­
fonicznej, w ybrał servis rad jo telegraficzny  zapo>mocą ra- 
djotelegrafu państwowego.

Jakkolw iek z p u n k tu  w idzenia in teresu  państwowego 
najw ażniejszem  zadaniem  agencji urzędow ej jest omówione
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w yżej zagadnienie inform ow ania zagranicy o k ra ju , to je d ­
n ak  zagadnienie to  je st o w iele prostsze od zadania inform o­
w ania k ra ju . Poza zasadniczem  pytaniem , czy inform ować 
ty lko  o zagranicy, czy też o k ra ju , k tóre ju ż  by ło  poruszone, 
nasuw ają  ei ę tu ta j jeszcze w ątpliw ości, kogo inform ować 
i w jak im  zakresie.

A gencje inform acyjne, przeznaczone są w pierw szej 
lin ji d la  prasy, ale poza p rasą  są inne czynniki w k ra ju , 
które po trzebu ją  szybkich inform acyj telegraficznych. 
Skoro agencja  jrosiada źródła inform acji, to  pow inna je 
tak  eksploatować, aby  w szystkie potrzeby  zaspokoić. 
W pierw szej lin ji, obok prasy, musi inform ow ać w ładze 
państwowe. Są inform acje, które z tych czy innych wzglę­
dów nie m ają  dla p rasy  w iększego znaczenia, natom iast 
dla w ładz są n iezm iernie ważne. Serw is agencyj jest tak  
cbszerny, że żaden dziennik nie może go wyzyskać, a wśród 
tych wiadomości, k tóre we w szystkich redalkcjach mogą się 
znaleźć w  koszu, b y w ają  takie, k tó re  d la  państw a lub dla 
któregoś organu państw ow ego mogą mieć specjalne zna­
czenie. D latego też pełny  serviis agencyjny , poza prasą, 
musi być dostarczany władzom państwowym, a wiadomo­
ści, in teresu jące ty lko  w ładze, w inny  być zamieszczane 
w specjalnym , d la w ładz przeznaczonym  biuletynie.

Poza w ładzam i is ^ ie ją  jeszcze pew ne sfery  bankowe, 
handlowe, przem ysłow e, k tó re  in teresu ją  się odrębną ka- 
tegorją wiadomości. Agencja urzędowa powinna je do­
starczać bądź w specjalnem  w ydaw nictw ie (np. „Biuletyn 
Giełdowy Polskiej Agencji Telegraficznej“), bądź w  specjal­
nym  komunikacie.

Obok jed n ak  inform ow ania władz i sfer gospodarczych, 
ja k o  pow ażnych k lijentów  agencji urzędow ej, najw ażniej- 
szem zadaniem  agencji je st inform ow anie prasy. W ja ­
kim  zakresie, zależy od sam ej prasy. In teresy  p rasy  są 
pod tym  w zględem  rozibieżne. W ielkie dzienniki, posia­
dające duży  zespół redakcy jny , w łasnych korespondentów  
k rajow ych  i zagranicznych, oczekują od agencji jedynie 
kró tk ich  inform acyj telegraficznych o najw ażniejszych w y­
padkach. Małe dzienniki prow incjonalne, redagow ane czę-
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eto przez jednego ty lko redaktora, zmuszone do operow a­
nia  „nożycam i“, pragną otrzym ać od agencji wszystko, co 
do w ydania num eru  jest potrzebne. A więc — arty k u ły  
wstępne, k ry tyk i artystyczne, recenzje, feljetony, słowem 
wszystko, co dziennikow i jest niezbędne. Poniew aż w ięk­
szość abonentów  agencji, to w łaśnie m ałe dzienniki pro­
w incjonalne, poszczególne agencje m usiały się do tych  po­
trzeb  dostosować. A gencja W olffa doszła do tego, że w szyst­
ko, co dziennikom  było  potrzebne, dostarczała w gotowych 
już m atrycach. Redaktor prowincjonalny dodawał kronikę 
lokalną i num er był gotów.

Przed połączeniem z agencją „Tel - U nion“, agencja 
W olffa poza kartkam i, odbijanemi na maszynach „Ge- 
s te tn e ra“, czy „Roneo“, a k tó re k ilka  razy  na dzień o trzy ­
m yw ały redakcje berlińskie, w ydaw ała w sw ej drukarn i:

a) d rukow any serwis W olffa depesz zagranicznych 
(6 razy  dziennie), tak  samo, ja k  Havas i Reuter, k tó ry  słu­
żył dla spraw dzenia servisu, podanego uprzednio na k a r t­
kach;

b) „Deutsche diplom atisch - politische K orrespondenz“ 
(codziennie), zaw ierającą oficjalne kom unikaty urzędowe;

c) „Aussenpolitische Korrespondenz“ (codziennie);
d) „B erliner Berichte für d ie Presse des Reiches“ (2 ra ­

zy dziennie);
e) „Tagesnachrichten von Berlin“ (kom unikaty rządo­

we codzienne);
f) Leit - artike l (servis artyku łów  w stępnych);
g) Parlam entdienst (drukowany servis parlam entarny);
h) Sportdienst (drukow any servis sportow y);
i) R eichsgerichtdienst (servis sądowy);
к) B erliner Lokalnachrichten (servis lokalny dla p ra ­

sy berliń sk ie j);
m) O riginalartikel Sonderdienst (reportaż dla rozpow­

szechnionych w  prasie niem ieckiej dodatków  naukowo- 
a r ty  stycznych);
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n) Die Kleine Post (servis feljetonow y).
Jeżeli do tych  w ydaw nictw  dodam y jeszcze 17 b iu le ty ­

nów lokalnych, w ydaw anych przez O ddziały  prow incjonal­
ne Wolffa, oraz sp ec ja lny  servis wiadomości nieoficjalnych 
(inspirowanych przez rząd) pod nazw ą: „Conti - D ienst“, 
a w ydaw anych nie przez A gencję Wolffa, lecz przez fik cy j­
ną agencję  Conti, będziem y mieli obraz tego, co A gencja 
W olffa dostarczała prasie.

W idzim y zatem, ja k  rozległą może być skala informa- 
cyj, dostarczanych prasie przez agencje urzędowe. Od za­
granicznych wiadomości telegraficznych, dostarczanych 
przez Radora — do pełnego składu dziennika (już w m atry ­
cach), dostarczanego przez Wolffa.

Jeżeli się zastanowić nad tern, ja k a  skala  jest właści- 
to, oczywiście, stw ierdzić musimy, że w interesie paó-wa

stw a, ja k  rów nież w in teresie olbrzym iej większości m nie j­
szych dzienników , leży, aby  agencja urzędow a dostarczała 
m axim um  dostępnego je j  m aterja łu .

Polska A gencja Telegraficzna zajm uje  w tej dziedzi­
nie stanow isko pośrednie. Nie ogranicza się do wiadomo­
ści zagranicznych, ja k  Rador, nie da je  jed n ak  tak  pełnego 
m aterjału  redakcyjnego, ja k  Wolff. Natomiast stara  się 
dostarczyć prasie po lskiej pełny  servis in form acyjny  w ia­
domości ze w szystkich dziedzin życia, z k ra ju  i z zagranicy. 
Z tego powodu w ydaje  b iu letyny :

a) ogólno - polityczny (k ra jow y  i zagraniczny), dostar­
czany w iększym  dziennikom  w arszaw skim  i łódzkim zapo- 
mocą dalekopisów ;

b) gospodarczy;
c) sportow y,
d) artystyczno - ku ltu ra lny .
e) parlam en tarny ,
f) p row incjonalny  (wiadomości z W arszaw y dla p ro ­

w incji, podane telefonicznie),
g) giełdow y (drukow any d la  sfer bankow ych),
h) francuski (dla agencyj zagranicznych, wiadomości w y­

syłane pocztą).
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i) biuletyn depesz, wysianych zagranicę,
j) dla władz.
k) ilustracyjny.
Ponadto P. A. T. w ydaje biuletyny lokalne we wszystkich 

swych oddziałach na prowincji. Nie posiadając do niedaw^na 
w łasnej drukarn i, P. A. T. nie mogła w ydawać, wzorem wiel­
kich agencyj, drukowanego swego biuletynu. P. A. T. niema 
rów nież serw isu  artykułow ego, ani też nie daje  przeglą­
dów prasy  k ra jo w ej i zagranicznej.

Z tego kró tk iego  opisu widzimy, ja k  rozmaicie to sa­
mo zadanie лvykonywane byw a przez poszczególne agen­
cje. D latego też organizacja w ew nętrzna agencyj musi się 
różnić. Jedynie p raca  ogólno-polityczna w ykonyw ana jest we 
w szystkich agencjach praw ie jednakow o. W w iększych— 
praca  trw a  bez p rzerw y  przez 24 godziny na dobę. W m niej­
szych agencjach p rzeryw a się pracę na  4 do 6 godzin 
w ciągu  nocy (od 12 — 2-ej w nocy do 6 — 7 rano). Re­
dak c ja  polityczna kierow ana je st z regu ły  przez naczelnego 
redak to ra  agencji p rzy  pom ocy 3 do 10 redaktorów , którzy 
d y żu ru ją  kole jno  na 3 — 4 zm iany po 6 do 8 godzin dziennie.

R edaktorzy o trzym ują w szystkie inform acje, odebrane 
drogą telegraficzną, telefoniczną, radjotelegraficziią, rad jo- 
foniczną lub pocztową. Tłomaczą je, o ile z zagranicy n a ­
deszły w obcym języku (francuskim, częściowo angielskim 
lub niemieckim), segregują, redagu ją  i p rzekazu ją  do hali 
maszyn dla zam ieszczenia w biuletynie. Naodw rót, w iado­
mości od герогіеголѵ lub otrzymane w postaci komllnikatблv 
władz, przeredagowują, tłomaczą na  język francuski i w y­
sy ła ją  zagranicę do agency j sprzem ierzonych. W P. A. T. 
redak torzy  polityczni dzielą się na k rajow ych, (którzy od­
bierają wiadomości z k ra ju  i zagranicy) i zagranicznych, 
(którzy w ysyłają wiadomości zagranicę). W agencji Havasa 
niema takiego podziału. Poszczególni redaktorzy m ają tery- 
torjalnie przydzielone kraje. W ten sposób redaktor, k tó ry  za- 
mielszcza w b iu letynie  wiadomości o Polsce, w ysyła w ia­
domości o F ran c ji do Polski. System polski w y d a je  się 
praktyczniejszy, bo jest oszczędniejszy.

Każda redakcja  agencji urzędow ej rozporządza pewne- 
mi środkam i technicznem i. iiłatw iającem i pracę, a wdęc spe-
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cjalnem i lin jam i telefoniczneini, k tóre łączą ją  bezpośred­
nio (bez cen tra l m iejskich) z w ładzam i, izbami parlam en- 
tarnemi, stacjam i telegraficznemi, radjowem i, koresponden­
tam i zagranicznym i i t. p. D ysponuje również halą te­
lefoniczną i telegraficzną, dalekopisam i, halą  m aszyn do 
pisania, w reszcie ekspedycją biuletynów , gońcami, cy k li­
stam i i t. d.

R edakcji politycznej podporządkow any jest reportaż, 
złożony z k ilku  reporterów , k tórzy  u trzym ują  stały  kon­
ta k t z w ładzam i, parlam entem  i dostarczają wiadomości 
z miasta, obejm ujące w ypadki i katastrofy, spraw ozda­
n ia  sądowe, in form acje o uroczystościach, obchodach, w ie­
cach, m anifestacjach, ruchu  społecznym i zawodowym. 
Czasem do reportażu  należy rów nież redakc ja  sportowa 
(Havas), przew ażnie jednak  istnieje ona oddzielnie (PAT), 
obok redakc ji gospodarczej, ku ltu ra lno  - artystycznej i t. p.

Z reportażem  je st w stałym  kontakcie redakc ja  ilu stra ­
cyjna, k tóra musi chw ytać na kliszę wszystkie w ypadki 
równocześnie z reportażem.

Źródłami inform acyjnem i dla agencyj urzędowych są:
a) jeśli chodzi o zagranicę, przedewszystkiem agencje 

sprzymierzone, następnie — właśni korespondenci;
b) jeśli chodzi o k raj, to przedewszystkiem — wszelkie 

w ładze k rajow e, a następnie w łasny reportaż na  m iejscu 
oraz oddziały i korespondenci na prow incji.

To też dobrze zorganizowana agencja  nie może po­
przestać na redakc ji C entrali, k tó raby  czerpała w iadomo­
ści wyłącznie od Agencyj sprzymierzonych z zagranicy i od 
w ładz w kraju . Dobrze zorganizowana agencja musi roz­
porządzać w łasną siecią organizacyjną.

Agencja H avasa posiada przeszło 20 oddziałów na pro­
w incji. A gencja W olffa m iała zgórą 40. P. A. T. miał ich 
20 w  kraju . Wielkie agencje muszą mieć swe oddziały za­
granicą. H avas posiada oddziały w Berlinie, Londynie, 
N. Yorku, Buenos Aires, Rio de Janeiro, Warszawie, Szang­
haju, nie licząc oddziałów w Marokko, Tunisie, Indochinach, 
które, jako pracujące we własnych kolonjach, obsługują także 
miejscową prasę. Agencja W olffa miała swe oddziały w P a­
ryżu, Londynie. Rzymie i w Pradze.
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N iezależnie od tych b iu r (oddziałów), k tóre pełnią pod­

w ójną ełużbij, gdyż niety lko  dostarczają sw ej C entrali w ia­
domości z k raju , w którym  zostały zainstalowane, ałe ponadto 
otrzym ują różne polecenia, agencje s tara ją  się za pośrednic­
twem sprzymierzonej ag’encji zamieszczać w prasie pewne 
informacje, na k tórych im specjalnie zależy. Wszystkie wiel­
kie agencje rozporządzają liczną siecią korespondentów.

Korespondenci byw ają dwojakiego rodzaju. W stolicach 
wielkich mocarstw (Francja, Anglja, Niemcy, Włochy, Stany 
Zjedn., japon ja , i t. d.) agencje posiadają korespondentów sta­
łych, t. j .  zawodowych dziennikarzy, dełegowanych specjalnie 
z Centrali. W państw ach mniejszych w ystarczają korespon­
denci nadzw yczajni, którzy nie są stałym i w spółpracownikam i 
agencji, lecz o trzym ują honorarja, zależnie od ilości inform a- 
cyj, dostarczonych Centrali. Korespondenci nadzw yczajni 
rek ru tu ją  się bądź z urzędników placówek dyplom atycznych, 
zwłaszcza referentów  prasowych, bądź też z osiadłych zagra­
nicą rodaków, którzy naw et często z dziennikarstwem  nie 
mieli nic wspólnego, ale znając k ra j własny i k raj, w którym  
osiedli, mogą z łatwością ocenić, jak ie  inform acje są d la  ich 
ojczyzny interesujące. Tam, gdzie nie można znaleźć rodaków, 
poszczególne agencje posługują się niekiedy cudzoziemcami. 
Nie jest to pożądane, gdyż korespondent w łasny ma za zadanie 
uzupełniać servis agencji sprzymierzonej takiem i wiadomo­
ściami, które są specjalnie interesujące dla k ra ju  macierzyste­
go. O bca agencja wyczuć tego nie potrafi. Cudzoziemiec, 
nie znający k ra ju , dla którego ma pracować, nie może lepiej 
spełniać swej roli, niż zawodowa agencja sprzymierzona.

Na prow incji, tam, gdzie agencja  nie posiada własnych 
oddziałów, z regu ły  posługuje się korespondentam i nadzw y­
czajnym i, którym i byw ają bądź dziennikarze miejscowi, 
bądź urzędnicy, m a jący  dostęp do m iejscow ych źródeł in ­
form acyjnych. W ten sposób zorganizowaną sieć posiada 
A gencja H avas‘a, k tó ra  rozporządza l.OOO korespondentów  
we Francji, a 100 zagranicą. Agencja W olffa również m ia­
ła około 1.000 korespondentów  w k ra ju  i zgórą 50 zagra­
nicą. A gencja w ęgierska liczy zgórą 400 korespondentów  
w k ra ju  i k ilkunastu  zagranicą. PAT. m iał do  150 w k ra ju  
i zgórą 100 zagranicą.



47

Sieć tych korespondentów dostarcza centrali do 40 tysięcy 
słów dziennie. Redakcja musi ten m aterjal przerobić i w y­
słać, gdzie należy. Musi ted y  rozporządzać personelem  po­
mocniczym: stenografam i, telefonistam i, m aszynistkam i, 
ekspedytoram i i t. p. Personel tak i w redakcjach  w iększych 
agencyj  dochodzi do 120 o»sób.

W e w szystkich praw ie agencjach całkiem  oddzielnie 
zorganizow ana je st red ak c ja  finansowo - giełdowa, zaopa­
trzona we w łasny personel pomocniczy. O rganizacja te j 
redakc ji niew iele różni się od redakc ji politycznej. Treść 
inform acji je st inna, ale technika ta  sama.



Technika pracy agencji informacyjnej.
Podstaw ą każdej agencji je st dobrze zorganizowana 

sieć korespondentów  k rajow ych  i zagranicznych.
K orespondenci k ra jow i pow inni być rozmieszczeni 

p rzy n a jm n ie j po jednym  na pow iat. Ponadto potrzebni są 
w w ażniejszych punktach  węzłowych, ośrodkach przem y­
słowych, m iejscowościach uzdrow iskow ych, o ile nie są one 
siedzibam i pow iatu. W tych w arunkach  nie mogą to być 
zazw yczaj dziennikarze zawodowi, k tó rzy  z p ióra ży ją ; 
m uszą jed n ak  mieć zmysł dziennikarsk i, muszą in tereso­
wać się wszystkiem , co się w ich rejonie dzieje, m uszą zdo­
być um iejętność ja k  najszybszego przekazyw ania osiągnię­
tych inform acyj. Aby spełniać swe obowiązki, muszą po­
siadać stosunki przedew szystkiem  z w ładzam i adm inistra- 
cyjnem i, policyjnem i, sądowemi, oświatowemi, skarbow e- 
mi, kolejow em i i t. d., aby natychm iast otrzym yw ać w ia­
domość o każdym  w ypadku, k tó ry  na ich te ren ie  się w y­
darzył. Prócz władz, k tóre mogą być źródłem  inform acyj, 
dotyczących w ypadków  ogólnych i politycznych, muszą oni 
utrzym yw ać stosunki ze sferam i bankow em i, handlowem i, 
przem ysłowam i i rolniczemi, aby zorjentow ać się w z jaw i­
skach życia gospodarczego, k tó re dziś są nie m niej ważne, 
muszą mieć kon tak t ze sferam i naukow em i i artystycznem i, 
aby inform ować o w szelkich przejaw ach życia k u ltu ra ln e­
go, muszą u trzym yw ać stosunki ze sferam i sportowemi, aby 
mieć wiadomości o wszelkich przejaw ach w te j dziedzinie, 
k tó ra  coraz większego n ab iera  znaczenia. Koresipondent 
p row incjonalny  musi pilnie śledzić życie współczesne, po­
w inien być na każdem  zebraniu, pow inien śledzić każdy 
przejaw , mogący być in teresu jącym  d la  prasy.
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Korespondent prow incjonalny winien wiedzieć 
o wszystkieni, co się na jepo terenie dzieje i ninsi umieć 
w ybrać z tego ogroniu inforniacyj to właśnie, co może za­
interesow ać k ra j, ałbo przynajm niej re jon  oddziału agen­
cji, do k tó rej je st przydzielony. Poniew aż jest on również 
przedstaw icielem  agencji na dany okręg, musi więc dbać
0 to, aby pod każdym względem dla agencji pracować. 
W ażniejsze inform acje pov\iuien ilustrować fotografjaani. 
Pow inien dbać o ogłoszenia d la  agencji, o zamówienia han­
dlowe ze w szystkich dziedzin, które agencja prowadzi.

Rola korespondenta nie jest łatw a, to też mało jest ko- 
respoiideniów. którzy wszy stkim zadaniom um ieją podołać. 
Znajdowałem  przecież pod tym względem znakom ite ta ­
lenty, które dopiow adzily nawet do powstania oddziałów 
P, Л. T. w miejs(4)wościa( h. w których najm niej się tego 
można Ibyło sipodziewać.

Nieco odm ienną rolę m ają korespondenci zagraniczni. 
Poza kilku stolicami mocarstw, gdzie stali korespondenci 
muszą 'być zawodowymi dziennikarzam i, którzy fachowo
1 z talentem  pracę swą spełniają, w większości państw nie­
podobna utrzym ać takich korespondentów. Jedn-d.- dobrze 
zorganizowana agencja musi mieć własne, stałe i г»ем ne infor­
macje. We wszystkich stolicach państw  europejskich i w w aż­
nie jszyich ośrodkach, nj). na terenach zam ieszkałych przez 
miniejszość polską zagranicą, w ośrodkach em igracji polskiej 
(np. północna Krancja), lub w skupieniach sezonowych (np, 
Riviera) agencja powinna mieć swoich korespondentów. Nie 
będzie to  już  zawodowy dziennikarz, którem u agencja nie 
by łaby  w stanie zapewnić utrzym ania, ale Polak, stale tam 
zam ieszkały, znająi^y język miejscowy i środowisko, po­
siadający zmysł dziennikarski.

Zadanie koresponflenta zagranicznego jest o tyle uła­
tw ione, że o ważniejszy('h w ypadkach inform uje agencja 
sprzym ierzona, a więc korespondent jedyn ie  kontroluje, co 
agencja sprzym ierzona wysłała i uzupełnia servis agencji 
inform acjam i, k tóre uważa za ważne z punktu widzenia in­
teresów  swego k ra ju . Tego łiowiem agencja sprzym ierzona 
wyczuć nie może. Zatem — inform acje o życiu kolonii
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polskiej i o w szystkich sprawach, które z tych czy innych 
względów m ają szczególne znaczenie. Musi utrzym yw ać 
ścisły kontakt, poza agencją sprzym ierzoną, z placów kam i 
zagranicznem i polskiem i, z w ładzam i em igracji polskiej 
i o rjen tow ać się we w szystkich zagadnieniach politycznych, 
gospodarczych, ku ltu ra lnych  i sportowych. W A nglji m u­
si obserwować rynek  węglowy, w R um unji — naftow y, 
w  Egipcie baw ełniany i t. p. Zadanie nadzw yczajnego ko- 
respodenta zagranicznego nie jest łatwe. Musi to być czło­
wiek, który nie z zawodu, ale z zamiłowania jest dziennika­
rzem i to dobrym  dziennikarzem.

T rudniejsze zadanie ma korespondent pozaeuropejski, 
p racu jący  w  miejscowości, gdzie niem a placów ki dyplom a­
tycznej, ani konsu larnej po lsk iej i gdzie — z n a tu ry  rze­
czy — musi reprezentow ać Polskę. W inien on  śledzić p ra ­
sę m iejscow ą, w inien dbać o to, ab y  w n ie j pisano o Pol­
sce, w inien prostow ać m ylne o nas wiadomości, organizo­
w ać życie społeczne em igracji polskiej. N ajtrudn ie jsze  za­
danie m ają korespondenci na najodleglejszych krańcach 
k u li ziem skiej, a m im o  to w ielu z nich w yw iązu je  się zna­
kom icie ze sw ych obowiązków.

Poza siecią korespondentów , k tóra je st podstaw ą każ­
d e j agencji, n iezm iernie w ażnym  czynnikiem  je st łączność 
pomiędzy nimi a Centralą. W kraju , gdzie każda najodleglej­
sza naw et miejscowość połączona je st ze stolicą siecią prze­
wodów telegraficznych, łączność ta  nie napo tyka na większe 
trudności. Chodzi ty lko  o w łaściw y w ybór środka. W ia­
domość o katastrofie  musi być natychm iast p rzekazana te­
lefonicznie w prost C entrali. Wiadomość o częściowym w y­
n iku  w yborów  m oże być przekazana za pośrednictwem  
O ddziału. W iadomość o stanie bezrobocia może być p rze­
słana pocztą. P rzy  w yborze środka łączności korespondent 
musi liczyć isię z w agą danej wiadomości i z kosztami.

T rudniejsze zadanie ma korespondent zagraniczny. Za­
stosowanie szybkich środków  łączności pociąga za sobą 
znacznie większe w ydatki, to też poza kilkom a koresponden­
tam i w w ażniejszych stolicach europejskich, którzy posługują 
się codziennie abonam entow ą rozmową telefoniczną, w ięk­
szość z nich skazana jest na korzystanie z tanszvch środków
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łączności. Oczywiście, że wiadomość o katastrofie okrętu pol­
skiego, czy o zgonie znakomitego pisarza polskiego zagranicą, 
musi być natychm iast, bez względu na koszty, przekazana 
telefonicznie lub telegraficznie. Ale wiadomość o rozszerze­
niu się stanu posiadania em igracji polskiej w Brazylji, lub
0 otw arciu gim nazjum  polskiego w M andżurji może być prze­
kazana pocztą.

W iadomości zagraniczne zreguly dociera ją  bezpośred­
nio do C en tra li; wiadomości krajow e przew ażnie dochodzą 
przez O ddział, ten  zaś segregu je  je  na te , k tóre są ważne 
dla p rasy  m iejscow ej, i te, k tóre m ają znaczenie ogólno­
krajow e.

W iększość wiadom ości nadchodzi w godzinach „słabego‘‘ 
ruchu telefonicznego i tańszej ta ry fy , a w ięc w  godzinach 
w ieczornych m iędzy 19 — 24-ą, lub rano przed 8-ą. W aż­
niejsze wiadom ości nap ływ ają  w ciągu całej doby.

W iadomości pocztowe dociera ją  w prost tło redakcji (se- 
k re ta rja tu ), k tó ra  je  so rtu je  i p rzekazu je  właściwym re­
daktorom . Wiadomości telegraficzne odb iera ją  telegrafiści
1 rad jo telegrafiści zapomocą teletypów , dalekopisów oraz 
apara tów  odbiorczych rad jow ych i p rzekazu ją  redakto­
rom. Wiadomości telefoniczne odb iera ją  stenografiści w ha­
li telefonów, d y k tu ją  je  na maszynę, lub odczytują ze steno­
gram u redaktorom .

R edaktorzy segregu ją  wiadomości, tłom aczą je , o ile 
nadeszły w obcych językach, przeredagow ują do poszcze­
gólnych biuletynów  i p rzekazu ją  hali maszyn do pisania.

I znowu następuje w ybór środka łączności. Ważniejsze 
wiadomości polityczne przekazywane są zapomocą dalekopi­
sów bezpośrednio redakcjom dzienników. Wiadomości mniej 
ważne ważne pisane są na woskówkach, odbijane na Gestet- 
nerze i rozsyłane redakcjom  przez gońców.

O bok obsługi p rasy  stołecznej, agencja musi obsłużyć 
praśę prow incjonalną. I znowu z odbitych k artek  steno­
grafiści d y k tu ją  wiadomości telefonicznie Oddziałom, k tó re  
dostarczają  je  dziennikom  prow incjonalnym . W przyszło­
ści, gdy dalekopisy  s tan ie ją  i staną się dostępne dla całej 
p rasy  prow incjonalnej, sp raw a się uprości. Każdy dzień-
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nik prow incjonalny  otrzym a równocześnie z dziennikiem  
stołecznym  w szelkie inform acje zapomocą dalekopisu.

Dziś większość dzienników' stołecznycłi o trzym uje biu­
letyny  agencyjne przez gońiców i to  niezawsze własnycb. 
W inieresie prasy leży natomiast, ab y  w ysyłała po biule­
ty n y  agencyjne własnych gońców, bo w ten sposób o trzy ­
m uje  je  w cześniej. Goniec agencji musi oibejść k ilka lub 
kilkanaście dzienników', wskutek czego dostarcza wiadomo­
ści później, niż własny goniec dziennika.

Nowoczesne dziennikarstw o nie może obejść się bez 
fotografji, ilustru jących  w ażniejsze inform acje. N iestety, 
pod tym  względem technika agencyjna nie stoi jeszcze na 
takim  poziomie, aby  mogła dostarczyć odbitki fotograficz­
ne, rów nocześnie z wiadomościami. W ynalazek aparatu  te- 
lew izyjnego i apara tu  do )>rzekazyvvania rysunków i foto- 
g rafji stpowodiije z czasem, że obok dalekopisów' agencja do­
starczać będzie ilustracyj. które równocześnie z podaniem 
inform acji będą mogły być przez dzienniki zużytkowane.

Tak W' krótkim  skrócie przedstaw ia się obecna technika 
pracy agencyjnej w zakresie zbierania inform acyj, redago­
w ania ich i przekazyw ania redakcjom  dzienników . Pomi­
nąłem w łasny repoitaż agencji, gdyż reporteram i są w za­
sadzie w szyscy koresfwndenci prow incjonałni i zagraniczni. 
Pominąłem również pracę Oddziałów, gdyż p racu ją  one 
w m niejszej skali ŵ ten sam sposób, jak  redakcja  C entrali.

Natomiast trzeba omówić drugą stronę działalności 
agencji, t. j. spraw ę informowania zagranicy o Polsce, / d a ­
w ałoby się, że jest to zadanie o wiele łatw iejsze, gdyż wszel­
kie wiadomości o k ra ju  p rzekazu je się agencjom sprzym ie­
rzonym. Tak jednak  nie jest. N iektóre z tych agencyj 
posiadają w łasnych korespondentów , k tórzy  zm uszają 
agencje do w ielkiej czujności, gdyż przekazanie wiadom o­
ści agencji sprzym ierzonej po, otrzym aniu przez nią w iado­
mości od wdasnego korespondenta, naraża agencje nietylkn 
na s tra ty  moralne, ale i raaterjalne (odmowa zwrotu kosz­
tów telegram u). To też w łasny reportaż musi tu ta j rozw i­
nąć jak  najw iększą czujność. Reporterzy agencyj muszą 
stale czuwać w urzędach, zwłaszcza w Prezydjum  Rady .Mi­
nistrów. w M inisterstwie Spraw' Zagranicznych i W ewnętrz-
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iiych, w izibach pailatnentarnycli, w sądach (w w ypadkach 
ważniejszych procesów), oraz na mieście w czasie w ażniej­
szych wydarzeń politycznych, obchodów, uroczystości, aby 
jak najszybciej przekazywać redakcji zagranicznej ścisłe, cTo- 
kładne, treściwe, sprawdzone i uzgodnione wiadomości.

W iadomości te redakcja zagraniczna tłum aczy na je ­
żyki oibce, głównie na jy‘zyk francuski i niezwłocznie p rze­
kazuje zagranicę, l u znów u potrzebna je st decyzja, do k tó ­
rych k ra jów  należy daną wiadomość przekazać, i czy w y­
słać ją , jako  wiadomość zwykłą, która in teresuje agencję 
sprzym ierzoną, czy też jak o  wiadomość propagandową, na 
k tó re j zależy nam, ale za k tórą agencja zagraniczna nie 
zechce nam zapłacić (t. zw. „tractatus' ). d rzeba również roz- 
strzygmąć, jak i środek łajczności je st wskazany. Przew aż­
nie w ysyła się depesze teiiegraficzne. D roga radjotelegra- 
fi('zna. jak o  szybsza, bo l^ezpośrednia, by łaby  właściwsza, 
w ym aga ona jednak  dokładnej znajomości godzin, w k tó ­
rych nasza stacja radjotelegraficzna łączy się z daną stacją. 
Albowiem, jeśli np. W arszawa z Tokjo pracuje raz na dzień 
i <lepesza do urzędu radjotelegraficznego nadejdzie po tej 
gcxlzinie, to będzie czekała do następnego dnia. gdy drogą 
kubłow ą może odejść tego samego. G dy się decydujem y na 
użycie drogi kablow ej, trzeba znać linję, ja k ą  pójdzie, t. j. 
przez ile s ta rji pośredniich musi jłrzejść. Od tego zależy 
szybkość biegu depeszy.

Naogól droga telegraficzna, zwłaszcza kablowa, jest 
<lługa i nie dość szybka. O w iele bardziej wskazane jest 
użycie drogi telefonicznej. T u taj jednak  w ysuw ają się in ­
ne trudności. Do Francji czy Belgji łatw o jest przekazać 
wiadomości drogą telefoniczną, bo agencje tam tejsze m ają 
stenografów  francuskich. Inne agencje, m iędzy niemi 
1 PAT., stenografów francuskich nie posiadają. P rzyjęcie 
telefonicznie w iadomości napotyka w skutek tego na tru d n o ­
ści techniczne i jest drogie. Do większości krajów  (Anglja, 
Niemcy), trzeba zatem przekazyw ać wiadomości telefonicz­
nie zapomocą własnych korespondeiilcnv. O ddział PAT 
w Berlinie przez szereg łat rozporządzał z tego powodu steno­
grafem, a koi espondent P :\T  w Londynie stale zamieszczał
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w «ervieie R eutera wiadomości, o trzym ane drogą telefonicz­
ną z W arszaw y.

Jeżeli w iadom ość nie je s t specjalnie pilna, wówczas 
n a jko rzystn ie j zamieścić ją  w  servisie „rad iocircu laire“, 
w ydaw anym  3 razy  dziennie p. n. „Polpat“. Servis ten  na­
razić abonow any je s t ty lko  przez agencje E uropy Wscliod- 
nieej. Nie w ątpię jednak , że PAT zdoła pozyskać d la  tego 
servisu i inne państw a. Wówiczas całość inform acyj o  Polsce, 
prócz szczególnie w ażnych, m ogłaby być przekazyw ana 
drogą rad jo telegraficzną przez „Polpat‘a“ .

Są wszakże wiadomości gospodarcze i ku ltu ra lne , k tóre 
absolutnie nie n ad a ją  się do przekazyw ania drogą te leg ra ­
ficzną lub telefoniczną. Te wiadomości zamieszczane są 
w specjalnym  biu letynie , redagow anym  w języ k u  francu­
skim, i rozsyłane bezpłatnie Wszystkim agencjom  sprzym ie­
rzonym.

Tak przedstaw ia się technika tego działu agencji, k tó­
ry  obsługuje zagranicę inform acjam i o Polsce.
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Rola i znaczenie agencyj w życiu politycznem świata.
Znaczenie p rasy  je st naogół znane i uznane przez 

wszystkie czynniki państw ow e i społeczne. Niedarm o p ra ­
sę nazw ano „szóstem m ocarstwem “, natom iast znaczenia 
agencyj inform acyjnych nie docenia się. P rasy  potrzebują 
praw ie wszyscy. Poniew aż jednak  trudno  jest trafić  do 
w szystkich redakcji, więc w ybiera się zw ykle parę dzien­
ników, przew ażnie istołecznych i w nich lansuje się pew ­
ną myśl, czy p ro jek t. Tymczasem pośrednictw o agencji da­
je  możność lansow ania te j myśli czy p ro jek tu  w całej p ra ­
sie, we w szystkich dziennikach, zarówno stołecznych ja k  
prow incjonalnych. Oczywiście, wiadomości agencyjne nie 
po jaw ia ją  się we wszystikich dziennikach. Jeśli jednak  pew ­
na koncepcja pow tarza się w krótkich, ale często następu­
jących  po sobie inform acjach, to prędzej, czy później p rze­
n ika ona do całej prasy, sta je  się powszechnie znaną. Ten 
rezu ltat można osiągnąć wyłącznie zapomocą agencji. 
Pierw sze inform acje o każ/dym fakcie p rasa przew ażnie 
czerpie z ser visu agencyjnego. Później sa’ma go przerabia, 
cunawia w artyku łach , feljetonach, lecz p ierw szą w iado­
mość podaje najczęściej jeśli nie dosłownie, to w każdym  
razie w tym  sensie, ja k i je j  nadała agencja. W ynika to 
z isamej techniki p racy  dziennikarsk iej. R edakcja  dzien­
n ika o trzym uje codziennie, zwłaszcza wieczorem, obfity  ma- 
te r ja ł agencyjny. Nie ma czasu, ani możności zasadniczo 
go przerabiać, to też coraz częściej, coraz obszerniej czer-
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pie z servisu agencyjnego, jeden  z redaktorów  naczelnych 
dzienników  wai szawskich mówił mi, gdy byłem  jeszcze d>- 
rektoröm  PAT, że w ciągu k ilku  lat swej p racy  widział, 
ja k  stopniowo redakcja  jego rlziennika co ias częściej po­
sługiw ała się m aterja łem  agencyjnym , ( id y  początkowo 
brała  ty lko  lO'Vo inform acyj, to z czasem doszło do b()‘Vo, 
bo przekonała się, że inform acje agencji są ściślejsze, do­
kładniejsze, mniej sub jek tyw ne od wiadomości, otrzyjny- 
wanych od w łasnych reporterów  czy korespondentów , k tó ­
rzy  w pogoni za sensacją mniej dbają  o ścisłość i dokładność.

To też zaryzyku ję tw ierdzenie, że agencje m ają nie m nie j­
sze znaczenie, niż dzienniki, bo one służą jako kam ertoD, 
podając pierwsze inform acje o zjawiskacli. które później do ­
piero są przez prasę rozwijane, oświetlane i komentowane, 
Aigencje poddają ton. który prasa rozw ija w c..ł > g inię. 
Z tego powodu rola agencji w życiu politycznem państw a 
jest trudniejsza i bardziej od])owiedzialna, niż rola prasy,

Alic też dziwnego, że agencje tak żywo zainteresow ały 
się zagadnieniem  „fałszywych wiadomości“, poruszonem po 
raz pierw szy w r. 1927 na konferencji ekspertów  prasowych 
ŵ Genewie, a rozw ijanem  następnie na konferencjacłi pań­
stwowych biur prasowych i organizacji prasowych ŵ Kopen­
hadze i Madrycie w' latach 1932/33.

Wszystkie kongresy agencyj sprzymierzonych, tafv 
zwyczajne, jak  i plenarne, w ostatni(*h latach zajm ow a­
ły się tein zagadnieniem . Szczególne jednak  znaczenie mia­
ło ono dla Pofski, która pierw sza w ysunęła ideę „rozbro je­
nia m oralnego“, k tóre w pierw szej lin ji w ym aga usunięcia 
ze stosunków'^ wzajejmnych pomiędzy państw am i — fałszy­
w ych wiadomości i kam panji iendencyjnych, Polska od po­
czątku w^zięła czynny udział w tych pracach m iędzynarodo­
wych. O yr. (jó reck i uczestniczył w Komisji Ekspertów  P ra ­
sowych, ja  zaprojektow ałem  poruszenie te j spraw y na VI 
Zjeździe Plenarnym  agencyj sprzvm ierzonych w Atenach. 
Zmiana na stanow isku dyrek tora P. A. nie pozwoliła zi­
ścić tego zam iaru, ale podjął tę  spraw ę Związek Wydawców 
Dzienników  i ('zasoipism, i przedstaw ił odpownedni memor- 
ja ł na międzynarodowej konferencji rządowych biur praso-
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wych i organizacji prasowych, która odliyła się w Madrycie 
W' listopadzie 1933 r.*).

vSprawa ta jest ważna dla wezystkich agencyj. 
Szczególnie ważna jest dla agencji polskiej, to też nie 
wątpię, że w dalszym  rozw oju wypadków P. Л. I . podnie­
sie ją  W' należytej fojmie. Agencje spełniły swoją rolę w tej 
spraMÓe, biorąc czynny udział w koulerencjach w Kopenha­
dze i Madrycie. Kiedy np. w Kopenhadze szelowe biur p rr-  
sowych nie mogli dojść do uzgdonienia rezolucji, właściwą 
drogę wskazał dyr. Meynot. występu jąc w imieniu wszystkich 
agencyj sprzymierzonych.

Wy jątowe znaczenie m ają agencje zrzeszone, tworzące sil­
ny, . zew nętrznie zw arty i so lidarny związek, który n ie jed ­
nokrotnie może zaw ażyć na szali polityicznej wypadków. 
Гак np. k iedy podczas zadrażnienia stosunków polsko - ło­
tewskich, poseł nasz ,musiał opuśi^ić Rygę, jedynym  orga­
nem, który 'stał się nicią, pozw alającą doprowadzić <lo za­
łagodzenia konfliktu, był koresponident P. A. T., który s ta ­
le porozum iew ał się z dyrektoTem „Lety“, aż znaleziono 
w yjście, które dla obu rządów było do przyjęcia. Korespon­
dent P. A. d . W' Moskwie niemało przyczynił się do naw iąza­
nia bliższych stosunków polsko - sowieckich.

W ten sposób agencje sprzym ierzone mogą być w y­
zyskane dla złagodzenia konfliktów i popraw ienia stosun­
ków pomiędzy państwoiimi. iNaodwrót. mogą również nie­
jednokrotn ie. jak  w idzieliśm y to podczjais wojny'^ świato- 
vvej, przez rozpowszechnianie fałszywych i tendencyjnych 
wiadomości przyczynić się do zaostrzenia rozdźwięków i cfo 
pogłębienia konfliktów*.

Oczywiście agencje są w jednym i drugim  w ypadku 
jedyn ie  organem wykonawczym. Nie one k ie ru ją  polity ­
ką państw i nie one ponoszą odpowiedzialność, jednakże 
Żaden organ państwowy nie je st w stanie kierow ać agencją 
i kontrolow ać ją w tym  stopniu, aby każde słowo, podane

’) ,\s.4aciati()ii l’oloiiüiso des KditcMirs d(' jo im iatix  (d de Periodiques. 
Raj)|)o?t presente a la Coriferenee des Ьііпчиіч dc preSsc go u verneinen- 
tanx et des reprćsentants d('s organisations de presse, convoque pour 
Je 7 поѵ(‘тпЬг(‘ а Madrid, eoneernant 1a question de la rectifi­
cation des faiisises nonvelles, paraissant dans la presse. Varsovie. novem- 
bre 1433.
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przez agencję  podlegało spraw dzeniu. Tymczasem nieraz 
jeden  w yraz  może mieć olbrzym ie znaczenie. Już w samym 
fakcie, że agencja  zawsze w lasnem i słow am i podaje  pierwiszą 
inform ację o danem  zagadnieniu, czy zjaw isku, leży  siła 
i znaczenie agencji. Inform acje te komunikowane są n a­
tychm iast władzom, od nich niejednokrotnie zależy taka 
lub inna decyzja, takie lub inne posunięcie polityczne. 
R aporty  dyplom atyczne idą sw oją drogą, ale zanim d o trą  do 
C entrali, czynniki decydujące już  m ają zazw yczaj urobiony 
pogląd ogólny na spraw ę na podstaw ie inform acyj agency j­
nych.

Zachodzi tu  analogja do działań  w ojennych. D ecyduje 
dowódca, na podstaw ie propozycji O ddziału O peracyjnego; 
często jed n ak  decyzja ta  o p arta  jest na лvriadomościach 
O ddziału Inform acyjnego. A gencja spełnia n ie jako  rolę 
O ddziału II Sztabu, gdy rapmrt placów ki dyplom atycznej 
je s t p ropozycją O ddziału III.

A gencja nie m a praw a decyzji, p racu je  bezim iennie 
ja k  O ddział II Sztabu, lecz je j  inform acje mogą mieć n ie ­
raz tak i w pływ , ja k  wiadomości O ddziału II, na decyzję 
dowódcy.

To też znaczenie agencji w życiu politycznem  pań ­
stw a je st olbrzym ie, choć często niedostatecznie doceniane. 
D latego też dobór ludzi, zwłaszcza na korespondentów  za­
granicznych, ma olbrzym ie znaczenie. Za każdego z nich 
kierow nictw o agencji musi ponosić pełną odpowiedzialność.

Zresztą agencja  odgryw a niem niej pow ażną rolę w po­
lityce w ew nętrznej. Inform acje agencji bardzo często do­
c ie ra ją  do w ładz w cześniej, niż oficjalne rap o rty  w ładz 11 
instancji, k tó re  idą drogą służbową. Agencja, nieziainte- 
resow ana bezpośrednio w  toku  w ydarzeń, podaje  je  objek- 
tyw niej, niż w ładze miejscowe. To też niejednokrotnie się 
zdarzało, że w ładze centralne ustalały  sw e decyzje na  pod­
staw ie inform acyj agencyjnych, a nie w ładz m iejscowych. 
Zdarzyło się naw et raz, że kom unikat, zredagow any przez 
władze cen tra lne  i p rzekazany za pośrednictw em  agencji, 
został skonfiskow any przez władze miejscowe, ponieważ 
tonem swym znacznie odbiegał od nastaw ienia władz pro- 
w incjonalnycli.
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To też i w polityce w ew nętrznej ro la  agencji je st 
wielkiej wagi, odpowiedni więc dobór korespondentów może 
mieć d la  agencji, a naw et n ie ty lko  dla agencji, ogromne 
znaczenie.

Agencja jest również głównym ośrodkiem prac, m ają­
cych na celu oddziaływ anie n a  opinje obcych społeczeństw. 
Będąc zw iązana z innemi agencjami, odpowiednio zredago- 
wanemi inform acjam i może oddziaływać na opinję obcą. Nie 
w yczerpuje to jeszcze całokształtu wpływów na opinję obcą. 
Zespół agencyj jest potęgą, z którą liczyć się musi opinja 
międzynarodowa. To też każda w ażniejsza agencja, przez 
swój udział w  międzynarodowym zwiąku m a możność p rze­
prow adzenia tak ie j czy innej uchwały, takiego czy innego 
postanowienia, tworzenia organizacyj międzynarodowych ifp. 
Nic więc dziwnego, że poszczególne państw a starają  się, aby 
zjazdy agencyj odbyw ały się na ich terenie, aby przez sam 
fak t przebyw ania deledatów agencyj w środowisku danego 
k ra ju  oddziałać na opinję międzynarodową.

, A by w yzyskać w całej pełni agencję w tym  k ie ru n ­
ku, trzeba  mieć odpowiedni apara t kierow niczy. Nie mó­
wiąc ju ż  o Włoszech, Niemczech czy Z. S. R. R., gdzie 
ap a ra t propagandow y je st świetnie zorganizow any, w każ- 
dem państw ie istn ieje  jeden  organ kierow niczy w zakresie 
prasow ym , bądź w P rezydjum  Rady M inistrów, bądź w Mi­
n isterstw ie Spraw  Zagranicznych. On to ponosi odpowie­
dzialność za całokształt po lityki prasow ej.

U nas is tn ie ją  dw a tak ie  aparaty , w skutek  czego nie 
może być m owy o jednolitości po lityki prasow ej. P oru ­
szony przed rokiem  na łamach p rasy  p ro jek t utw orzenia 
podsek re ta rja tu  stann d la  prasy i propagandy, budzi na­
dzieję, że spraw a ta  nareszcie będzie uregulow ana. W sp ra­
w ach prasow ych trzeba większego au tory tetu , niż w  każdej 
innej dziedzinie, bo gdy się zejdzie dwóch dziennikarzy, 
to napew no w yłonią się trz y  opinje. Istn ie jące  dziś dwa 
ap a ra ty  prasow e nie mogą podołać zadaniu kierow nictw a 
polityką prasow ą państwa, zwłaszcza gdy te  dw a organy 
nie są z sobą w żadnej organizacyjnej współzależności. Z na­
tu ry  rzeczy muszą w yłaniać się różnice zdań, w yw ołujące 
niezm iernie p rzy k re  sku tk i dla kierow nictw a agencji, k tó re
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nie wie kogo słucliuć, bo statutow o jest od obu w ładz uza­
leżnione.

N ależyte w yzyskanie agencji wyuiaga jednolitego kie­
row nictw a, k tóre zwłaszcza przy częstych zmianach kie­
row nictw a samej agencji, jest wprost konieczne. Spraw a 
powołania do życia organu naczelnego, k łó ryby  ob ją ł k ie­
rownictwo polityki prasow ej, w ykracza poza zakres n in ie j­
szej pracy. N ależy tylko mieć nadzieję, że to zagadnienie 
doczeka się właściwego rozwiązania.

Wówczas agenicja, jako  jeden z najw ażniejszych w ar­
sztatów, przy [ю тосу których naczelny organ polityki p ra ­
sowej będzie pracował, nabierze szczególnego znaczenia.

Przebiegliśm y pokrótce dzieje agencyj. ich słan obec­
ny, organizację w ew nętrzną i technikę pracy, oraz zna­
czenie ogólne. Krótki ten przegląd daje  pojęcie, czeim jest 
agencja  i jak ie  są je j możliwości. Jaki m aterja ł może ona 
dostarczyć prasie — w yjaśniła jednodniów ka p. t. ..Dzień 
Polskiej Agencji TelegraFiczne J“ . wydana 17 stycznia 
1 9 r.

W chwili, gdy oludiodzić będziemy setną rocznicę po­
wstania pierw szej agencji p iasow ej, można i należy spre­
cyzować. czem w inna być agencja dla prasy  i państw a, j a ­
kim w arunkom  ma odpowiadać, w jakim  kierunku ma pójść 
dalszy je j rozwój, jeżeli ten kró tk i szkic przyczyni się do 
zainteresow ania tą spraw ą — zadanie moje zo>stanie speł­
nione.






